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Epizod z r. 1871-ego.
Piszą nam z Wiednia 2 sierpnia.
Nekrologi poświęcone SchaefFlemu dowo­

dzą, że tu i ówdzie pokutują jeszcze w Austryi 
dnohy centralistyczne. Na świeżą mogiłę tego 
ideologa, który niezaprzeozenie był większym 
uczonym aniżeli politykiem, większym człowie­
kiem niż Niemcem, rzuciły one dużą wiązankę 
ostów i pokrzyw. Po trzydziestu trzech latach 
jeszcze centraliści nie zapomnieli mn, że był 
twóroą „artykułów fundamentalnych", które 
miały wymierzyć całkowitą sprawiedliwość sło­
wiańskim narodom w Austryi. Szydzą z jego 
uozoności, a na charakter jego rzucają gruby 
oień. Dawne są to czasy, kiedy w stronniczem 
roznamiętnieniu centraliści ironicznie nazywali 
gabinet Hohenwarta, utworzony 7 lutego 1871 
r., „rządem karnawałowym". Dziś już rozna- 
miętnienie powinno ustąpić miejsca bezstronno­
ści. Jeżeli to się nie stało i jeżeli ogłoszone świe­
żo pamiętniki Schaefflego podniosły tyle jado­
witej żółoi w obozie liberalno-niemieokim, ozy 
to nie dowód, że ów obóz składa się z ludzi, 
którzy me umieją korzystać z doświadczeń 
dziejowych, nic zapomnieć i niczego się nauczyć?

Zbyt prędka, niespodziewana dla niego 
samego, świetna a krótka była karyera Schae- 
fflego, żeby nie miała wytrącić go z równowagi. 
Czuł się niezrozumianym geniuszem, chwiał się 
ustawicznie, popadł nawet jakby w manię wiel­
kości. Raz napisał „Quintessenz des Sozialismus"' 
gdzie się zarekomendował jako czystej krwi so- 
cyalisfca; w kilka lat potem napisał „Die Aus- 
sichtslosigkeit der Sozialdemokratie", zaznacza­
jąc już w samym tytule tej książki, że socya- 
łistą bynajmniej nie jest. W  epoce tego chwia­
nia się między ostatecznośoiami, napisał ten za­
wiedziony i zgorzkniały człowiek swoje wspo­
mnienia, w których zbyt jaskrawo wynosi sie­
bie, zbyt wszystkich innych poniża, aby tę 
książkę warto było traktować jako materyał do 
dziejów gabinetu Hohenwarta i do charaktery­
styki tego szlachetnego człowieka. A  jednak 
centralistyczne duchy właśnie skorzystały z o- 
wych wspomnień, aby obryzgać pianą niena­
wiści nietylko ich autora, ale także pamięć H o­
henwarta.

Istotnie, dziwnie Sohaeffle opowiada o po­
wstaniu gabiuetu Hohenwarta. Wrzekomo mia­
ło być tak:

Sohaeffle, profesor ekonomii politycznej w 
Stuttgarcie, był w roku 1868ym powołany na 
taką samą katedrę do Wiednia. Tu miewał pu­
bliczne odczyty. Na jednym z nich zbliżył się 
doń górno-austryacki hrabia Durckheim, „gło­
wa pospolita, charakter nijaki" — powiada au­
tor wspomnień, dodając, że niechętnie znosił 
jego towarzystwo. Otóż pewnego razu przybył 
doń ten hrabia z prośbą, aby Schaeffle pody­
ktował mu projekt rządzenia Austryą. „Cbo 
dząc po pokoju podyktowałem mu parę arkuszy" 
— pisze autor. Diirckheim nosił ten projekt po 
salonaoh arystokratycznych, gdzie się nim za­
chwycano, aż wreszcie hr. Alfred Potooki za­
wiózł go Cesarzowi. Po jakimś czasie Monarcha 
wezwał do siebie Schaefflego, rozmawiał z ;.im 
bardzo długo, przyjął szkic jego „artykułów 
fundamentalnych", obejmujących — jak wia­
domo — pogodzenie Czechów, i natyolimiast po­
stanowił utworzyć odpowiedni gabinet. Tru­
dność była tylko w tem, że nie znajdowano 
właściwego człowieka. W  salonach łamano so­
bie głowy : „kogoby ? ach, kogo ?“ Tu znowu

Sohaeffle pomógł: „Hohenwarta!" — rzekł i
wszyscy zaraz zaw ołali: „Prawda, Hohenwar-
t a !“ Innych ministrów wyszukał także Schae­
ffle, a sobie przezuaczył skromną tekę handlu, 
bo w gruncie rzeczy mógłby nie brać żadnej, 
ponieważ miał być duszą gabinetu. Wszystko 
to zrobione było w takiej tajemnicy, że nawet 
hr. Beust dopiero z Wiener Ztg. dowiedział się, 
że nastąpiła zmiana gabinetu, —  hr. Beust, mi­
nister dworu i spraw zagranicznych! A  wszy­
scy poprzedni ministrowie nawet nic nie wie­
dzieli o tem, że już przestali być nimi! Dodaj­
my, że ta tajemnica trwała od października do 
lutego. W  swych wspomnieniach Schaeffle cie­
szy się z tej psoty, wyrządzonej centralistom, 
jak dzieciak, trzeba tu jednak zaraz dodać, że 
on opisuje ten szczegół w stylu i sposobie wo 
dewilowym.

Jego zdaniem, Hohenwart był ni czem i 
nawet nie miał żadnej myśli, po prostu nio nie 
rozumiał. Kto znał tego męża stanu, ten oczy­
wiście temu nie uwierzy, iak również nie uwie­
rzy SchaefFlemu, że on był wszystkiem, chooiaż 
niezaprzeozenie należał do wybitnych. Ideą H o­
henwarta było dać szeroki samorząd krajom, 
uszanować wszystkie indywidualności history­
czne, ale jednocześnie, o ile się da, naprawić 
błąd popełniony w r. 1867ym, bo rozdział mo­
narchii na dwie połówy uważał Hohenwart za 
fatalny błąd. Czy dziś może kto powiedzieć, że 
się pod tym względem mylił ?

A więc — jak Schaeffle opowiada — ga­
binet Hohenwarta proponował szeroki samo­
rząd krajów, co oentraliśoi nazywają niesłusznie 
„federacyą", nadto zaś proponował utworzyć 
zamiast delegaoyj, wybieranych przez oba par­
lamenty, wspólną austro-węgierską „Radę sta­
nu", któraby powstała ze zreformowanej izby 
panów w Austryi, a izby magnatów na W ę­
grzech. Tak nastąpiłoby pewne zjednoczenie 
monarchii.

Oozywiście W ęgrzy się zatrwożyli. Pre­
zes ich gabinetu hr. Juliusz Andrassy silnie 
powstał przeoiw „artykułom fundamentalnym". 
Następstwem tego była dymisya Hohenwarta 
po siedmiomiesięcznych rządach, więo także 
dymisya Schafflego, który natychmiast prze­
niósł się na stałe do Stuttgartu.

Ten epizod nazywają dziś centraliśoi po­
czątkiem wszystkich późniejszych walk naro­
dowościowych. Powiadają oni, że walk nie by­
łoby, gdyby Czechom i w ogóle Słowianom nie 
zaostrzono ap atytów artykułami, fundamontal- 
nymi. Nic gorszego, jak obudzić nadzieje, a 
potem je  zawieść. Wyklinają tedy Hohenwar­
ta, a na mogiłę Schaefflego rzucają kamienie.

Oczywiście, jako politycy, są naiwni. Ża­
dne artykuły najbardziej fundamentalne nie 
mogą stworzyć narodowych dążeń. Czesi roz­
poczęli wędrówki do Moskwy, stali się czynni­
kiem rozkładowym właśnie dlatego, że Hohen- 
wartowski program nie mógł być wykonany, 
lob. dążenia były już przed tym programem, a 
on powstał właśnie dlatego, aby je  zaspokoić. 
W ięc niesłusznie mówią centraliśoi, że Hohen­
wart z Schaefflem są twóroami dzisiejszego 
rozgardyaszu w Austryi. Owszem, nie byłoby 
rozgardyaszu, gdyby w porę dano Czechom to, 
co im się słusznie należało.

Dlaczegóż więc nie dano? Schaeffle ob­
winia Węgrów, piętnuje intrygi centralistów. 
Niezaprzeozenie ma sIuszdośó, ale nie zupełną. 
Trzeba przypomnieć sobie, jaka to była chwi­
la. Zwycięskie zastępy niemieckie weszły do 
Paryża; Wilhelm I w Wersalu włożył na swą

głowę koronę cesarską; Niemcy — gdziekol 
wiek oni byli — wszędzie wbili się w dumę, 
w pychę, w zarozumiałość bez granic, w żądzę 
jeszcze większych tryumfów. N ic i nigdzie nie 
chcieli uronić ze stanu swego posiadania, — 
oni „naród panów "! Ich odruch mógłby stać 
się niebezpiecznym dla monarchii, bo któż 
mógł wiedzieć, co przyjdzie do głowy świe 
żym tryumfatorom berlińskim, którzy przecież 
wybornie wiedzieli, że była ohwila, gdy Au- 
strya chciała pomagać Francyi. Czyż w takim 
momencie można się było decydować na grun­
towne przeróbki w państwie? Wszakże każda 
przeróbka wprowadza na pewien czas nieład, 
każda na krótko osłabia choćby na celu miała 
niezawodne wzmocnienie.

Epoka Hohenwarta niepowrotnie minęła, 
przynajmniej dopóty, dopóki w Europie trwa 
zbrojny pokój i moda na wielkie militarne po­
tęgi. Można o niej mówić spokojnie, bez jado­
witego bryzgania na świeże groby.

Kwestya mn Śródziemnego,
Znany jest projekt rządu angielskiego, 

aby postępowanie rosyjskich okrętów na morzu 
Czerwonem było oddane na sąd rozjemczy w 
Hadze. W edle angielskiego widzenia rzeczy, te 
okręty albo są wojenne i wtedy wolno im od­
bywać rewizyę statków handlowych, albo też 
są kupieckie i wtedy nie iaają prawa robić re- 
wizyi. Podwójna rola nie jest dopuszczalna. 
Rosyjskie okręty przepłynęły przez tureckie 
cieśniny pod flagą handlową, nie miały więo 
prawa wywiesić następnie wojennej. Ale oprócz 
tego powstaje pytanie: jak i gdzie one się u- 
zbroiły ? Jeżeli na archipelagu greckim, toGre- 
cya złamała neutralność, a jeżeli miały pod po­
kładem armaty, które po wypłynięoiu z cieśnin 
postawiły na łożach, to naruszyły prawo mię­
dzynarodowe, które wyraźnie orzeka, że sta­
tkiem pomocniczym podozas wojny jest ten, 
który jawnie nosi broń i flagę wojenną. Lecz 
Anglia podnosi te kwestye nie dlatego, żeby 
dokuczyć oaratowi. Ona ma ceł bez porówna­
nia większy, donioślejszy dla całej Europy, 
mianowicie stawia na porządku dziennym kwe- 
styę równowagi na morzu Sródziemnem, a sta­
wia tę kwestyę dlatego, że przez to morze pro­
wadzi jej główna wodna droga do Indyj.

Jeszcze w wieku X Y III-ym  Turcya — 
wówczas dość silna — 'jłamykałe swe cieśniny 
dla obcych wojennych okrętów. Potem (w r. 
1833 cim) tajnym traktatem w Unkiar Skelessi 
dozwoliła ona Rosyanom przepływać przez 
Bosfor i Dardanelle, lecz traktatem pięciu wiel­
kich mocarstw z Turcyą w r. 1841-ym znów 
caratowi odebrano to praw o ; potwierdził to po­
stanowienie traktat paryski w r. 1856-ym (po 
wojnie krymskiej), przyczem zupełnie zabronił 
Rosyi mieć flotę wojenną na morzu Czarnem. 
Rosya pokryjomu naruszała ten przepis, dając 
grube subweneye „Stowarzyszeniu żeglugi han­
dlowej" w zamian za to, że wszystkie okręty 
tego stowarzyszenia będą tak budowane, aby 
mogły być w okamgnieniu zmieniane na wo­
jenne. W  r. 1870-ym Rosya, korzystając z w oj­
ny francusko-niemieckiej, notą oznajmiła wszyst­
kim gabinetom, że się wypiera traktatu pary­
skiego i będzie trzymała flotę wojenną na mo­
rzu Czarnem. Przeciwko temu żaden rząd nie 
zaprotestował, bo żaden nie ohoiał wojny. Ale 
tureckie cieśniny zawsze jeszoze były zamknię­
te. Z patryotycznych składek, zbieranych oso­

bno w każdej gubernii, powstali tak zwana 
flota ochotnicza. Każdy jej okręt, zbudowany 
jak wojenny, otrzymał nazwę stolicy swej gu­
bernii (Petersburg, Moskwa, Smoleńsk, Kijów , 
i t. d.) Tak Rosya odraza otrzymała silną flotę 
krążowników na morzu Czarnem, ale żeby 
przepływać przez tureckie cieśniny, musiały 
one wywieszać flagę handlową i trudnić się 
transportami zwykłych towarów, musiały mieć 
stałe kursa żeglużne. Pod pozorem tedy, że są 
to okręty kupieckie, wysyłał je  rząd rosyjski 
z żołnierzami i amunicyą na Daleki W schód, 
o czem powszechnie wiedziano, nikt jednak nie 
protestował, bo miano Rosyę za mocarstwo mi­
litarnie bardzo silne. Natomiast teraz, gdy wo­
jenna siła caratu okazała się znacznie mniejszą, 
niż przypuszczano i gdy z drugiej strony prze­
konano się, że carat może swą liczną flotę 
czarnomorską rzucić na morze Śródziemne, 
gdzie w dodatku sojuszniczka Rosyi, republika 
franouska, posiada od niedawna potężną twier­
dzę w Bisetre, postanowiła Anglia stwierdzić za 
pomocą wyroku sądowego restytuoyę traktatu 
z r- 1841-ego, poczem będzie miała prawo utrzy­
mywać straż niedaleko Dardanellów. Chodzi jej 
o zabezpieozenie swej drogi do Indyj. Dotąd 
rząd londyński prowadzi poufne rokowania w 
Petersburgu, aby cel swój osiągnąć bez kom­
promitowania caratu. Dlatego odrzuca wszelkie 
interpelacye w izbie gmin, o czem wiadomo 
z telegramów. Przewidują jednak w Europie, 
że jeżeli poufne rokowania będą bezskuteczne, 
rząd angielski jawnie podniesie tę sprawę pod 
nazwą sprawy o równowagę na morzu Sród- 
ziemnem.

Korespondencye.
Wiedeń , 1 sierpnia. 

(Nowy reskrypt dr. Koerbera w sprawie opieki 
nad młodocianymi przestępcami. — Z  humory sty­

ki policyjnej).
(y.) Jakkolwiek dr. Koerber tylko poniekąd 

prowizorycznie objął kierownictwo minister­
stwa sprawiedliwości, mimo to pozostawi on 
w tej dziedzinie służby publicznej o wiele 
trwalsze, ślady, niż niejeden z jego poprzedni­
ków, który prócz agend ministerstwa sprawie­
dliwości nie miał nio zresztą innego do robo­
ty. W prost zdumienie ogarnia, gdy się widzi, 
jak dr. Koerber przy tylu kłopotach, jakie 
•#prawia mu polityka wewnętrzna, znajduje je ­
szcze ozas na tak serdeczne, Lak gorliwe zaj­
mowanie się najdonioślejszymi problematami 
jurydycznym i zarówno z dziedziny ustawodaw­
stwa karnego, jak i cywilnego. Oto właśnie wy­
dał on pod datą 23 lipea do wszystkich sądów 
i zakładów karnych nowe rozporządzenie, mają- 
oe na celu powstrzymanie zdziozenia moralne­
go młodocianych przestępców i poprawę ich. 
W  tym celu poleca więc sądom badać dokła­
dnie, czy przyczyna, dla której młodociany 
przestępca zeszedł na bezdroża, nie tkwi w za- 
niedbanem wychowaniu. W  szczególności mają 
sądy baczyć pilnie na to, ozy przypadkiem sa­
mi rodzice lub opiekunowie nie namawiają 
dzieci do złych czynów, albo też czy nie mal­
tretują ich tak, że przez to oddają się one że­
braninie, włóozęgostwu, kradzieżom i t. p.

O każdym wypadku zasądzenia młodocia­
nego przestępcy należy więc zawiadamiać do­
tyczący sąd cywilny, będący w myśl ustawy 
jego władzą opiekuńczą, a gdy stwierdzone bę­
dzie, że istotnie złe wychowanie domowe po­

pchnęło dziecko na bezdroża, należy odebrać 
ojcu władzę ojcowską nad dzieckiem i umieścić 
je czy to przy jakiej innej rodzinie, czy też w 
zakładzie poprawczym. Jeżeli rodzice nie są 
w stanie pokryć kosztów utrzymania dziecka 
przy innej rodzinie, lub w zakładzie popraw­
czym, musi ten ciężar spaść na fundusz ubo­
gich, a dużo może w tym względzie zdziałać 
także zorganizowana dobroczynność publiczna, 
przedewszystkiem stowarzyszenia, które wzię­
ły sobie za zadanie opiekę nad dziećmi. Jeżeli 
małoletni przestępca odsiaduje karę więzienia, 
należy przynajmniej na miesiąc przed końcem 
kary zawiadomić przynależny sąd opiekuńczy, 
że tego a tego dnia młody delinkwent opuszcza 
mury więzienne. Sąd opiekuńczy zaś ma za­
wezwać rodzinę dotyczącego młodego człowie­
ka i porozumieć się z nią co do dalszyoh jago 
losów, a przedewszystkiem co do odpowiedniego 
umieszczenia go. Obowiązkiem s^du jest ota­
czać ile możności jak  największą opieką doty­
czącego młodzieńca w pierwszym, najtrudniej­
szym okresie po wyjściu z więzienia, bo nie­
jeden tylko dlatego staje się recydywistą i 
popada na nowo w występek, że wyszedłszy z 
więzienia, znajdzie się na świeoie sam, bez ża 
dnego punktu oparcia.

W  tutejszym sądzie dzielnicy Leopold- 
stadt zdarzył się onegdaj humorystyczny epi­
zod- Z  aresztów policyjnych dostawić miano 
sędziemu sześciu aresztantów, schwytanych dnia 
poprzedniego na rozmaitych karygodnych u- 
czynkaoh. Inspektor straży policyjnej wręczył 
więc sędziemu spis owych sześciu drabów, prze­
ważnie złodziei kieszonkowych i wprowadził 
ich gęsiorem do sali. Sędzia patrzy na nich, 
liczy i ku niemałemu zdumieniu przekonywa 
się, że jest ich siedmiu, zapytuje tedy zdziwio­
ny: „A o ó ż tu  robi ten siódmy?" — „Dostawio­
no mnie tu jako świadka" — odpowiada ów 
człowiek. Sędzia nie chciał dać początkowo te­
mu wiary, ale wnet przekonał się, że człowiek 
ten mówi prawdę. Sprawa bowiem miała się 

Poprzedniego dnia o godz. 7 wieczorem 
przechodził ów człowiek —jest to czeladnik rze­
mieślniczy— ulicą i widział jak polieyant szamo­
tał się z przychwyconym na gorącym uczynku 
złodziejem. Złodziej był widocznie silniejszy i 
nie chciał dać się aresztować, wobec czego po­
lieyant poprosił owego przechodzącego właśnie 
czeladnika, aby mu pomógł. Czeladnik usłuchał 
wezwania, pomógł polioyantowi aresztować zło 
dzieją, a nawet poszedł potem z nim razem d - 
koiuiaaryatu policyjnego. - -

Urzędnik, pełniący służbę w komisarya- 
cie, wysłuchał raportu polieyanta, kazał zło­
dzieja zamknąć do aresztu, a potem rzekł do 
czeladnika: „Skoro pan tu już jesteś, to zostań 
pan przez noc, pójdziesz zaraz jutro rano do 
sądu złożyć świadectwo." Jakoż wyznaczył do­
browolnemu świadkowi nocleg w kaźni are- 
sztanckiej razem ze złodziejami, a nazajutrz 
rano w wozie celkowym również razem z are- 
sztantami kazał go odwieźć do sądu. Przytem 
biedny czeladniezyna przez piętnaście godzin 
nic w ustach nie miał, bo zatrzymany w are­
szcie o godzinie 7 wieczór, pościć musiał aż do 
następnego dnia godziny 10 rano. Ten postępek 
policyi wywołał w prasie tutejszej niesłyohane 
oburzenie. Pokrzywdzony czeladnik zamierza 
wnieść przeciw policyi skargę sądową o nie­
prawne ograniczenie jego wolności osobistej i 
narażenie go na wstyd za to, że dobrowolnie 
pośpieszył z pomocą organowi policyjnemu w 
wykonywaniu jego służby.

Sekularyzacja Prus
i jej wpływ na dzieje Polski.

(Dokończenie).
Trzeci nareszcie wzgląd, pod którym wiel­

kie mięła znaczenie pruska sekularyzacya dla 
dziejów Polski, to wzgląd religijny, w najbliż­
sze może złe skutki najobfitszy. Reformacya 
zyskiwała przez fakt r. 1525 pierwsze w Eu­
ropie prawne uznanie, uznanie, udzielone jej 
przez wielkie i potężne państwo w obec, całej, 
do walki z nią gotującej się prawowiernej Eu­
ropy. Wskutek niezbyt wielkiej gorliwości re­
ligijnej humanisty - biskupa Tomickiego, który 
takiego moralnego poparcia danego nowej na­
uce nie uważał za przeciwne Kościołowi, wsku­
tek pokojowej polityki z dnia na dzień ludzi 
otaczających Zygmunta I., zyskał luteranizm 
pierwsze to swoje prawo obywatelstwa, a z niem 
zarazem rodzaj opieki od katolickiego króla. 
Słusznem było wielkie oburzenie cesarza, w są­
siedztwie którego, a w krótkim zaledwo odstę­
pie czasu od edyktu Wormaekiego się to działo, 
cesarza, roszczącego sobie nie bez pewnej zre­
sztą słuszności, rodzaj zwierzchnictwa nad Za­
konem niemieckim. Słuszniejszem jeszcze obu­
rzenie Stolicy Apostolskiej, która srogo urażo­
ną się czuć musiała, dowiedziawszy się o ta- 
kiem moralnem poparciu luteranizmu przez 
jedno z najgorliwszych dotąd katolickich 
państw Europy. Zygmunt tłómaczył się przed 
Klemensem VII., pisząc doń, że inaczej zrobić 
nie mógł, że zresztą w krajach pruskich już 
S1S „z religią katolicką skończyło". Mimoto je ­
dnak czuł się winnym, chciał Europie dowieść 
swej religijnej gorliwości, karząc surowo ru 
chy Gdańskie w r. 1526, wydając w latach na­
stępnych edykta przeoiw zaglądającemu do 
Polski nowatorstwu. Jestto bowiem fakt nieza­
przeczony, że wskutek moralnego i mate­
rialnego poparcia, danego przez Polskę lutera- 
nizmowi, w najbliższych latach po sekularyza­
cyi r. 1525 spotkać się przychodzi z pierwsze- 
mi jawnemi wystąpieniami reformacyi w  Polsce.

Pierwszym jej objawem był proces o 
herezyę Jakóba z Uży, magistra krakowskie­

go uniwersytetu w r. 1528, drugim proces 
W eiglowej, zakończony je j spaleniem w r. 1539 
na rynku krakowskim. Nowy ruch religijny 
szerzy się coraz bardziej, wspierany w częśoi 
coraz to liczniejszym napływem zagranicznych 
reformatorów. Niezawodnie nie sposób uważać 
tego faktu za bezpośredni skutek sekularyza- 
cyi; bez wątpienia i bez niej, choć może z 
mniejszą siłą, byłby się on z czasem w Polsoe 
zjawił, — trudno jednak nie spostrzedz, źe 
ruch ten od razu się po roku 1525 jasno uka­
zuje, trudno nie zwrócić uwagi na to, że takie 
moralne poparcie reformacyi ze strony pań­
stwa nie mogło nie podziałać na sympatyzu­
jące z nią indywidua w kraju, me mo­
gło nie zachęcić zelantów nowej nauki, prze­
śladowanych gdzieindziej, do szukania schro­
nienia i pola do działania w rzekomo pełnem 
tolerancyi wschodniem królestwie, Źe zaś 
płytkie, co prawda, ale obfite rozszerzenie się 
reformacyi w Polsce, bogatem było w najzgu- 
bniejsze dla państwa skutki na przyszłość, 
o tem chyba zbyteczna wspom inać: wszak 
związane ono tak ściśle i nierozłącznie z całe- 
mi dziejami wewnętrznemi narodu w wieku 
X V I  i następnych, z całą nieudaną, zwichniętą 
reformą organizacyi państwa, bez której ono 
nadal normalnie żyć i rozwijać się nie mogło.

Obok tych trzech zaś pierwszorzędnych 
stanowisk, z jakich na dziejowe znaczenie se- 
kularyzacyi z roku 1525 patrzeć należy, góruje 
wreszcie po nad wszystkieini to zapoznanie przez 
Polskę swego dotychczasowego dziejowego zada 
nia, wiekową uświęconego tradycyą. W ypu­
szczenie z rąk bezpośredniego wpływu na nie­
miecką wschodnią kolonię, dopuszczenie do ro­
zwoju germanizmu w niej i nadal, było wygo- 
dnem zamknięciem oczu na przyszłość, która 
w swych tajnikach tyle złego kryła w tem 
zwłaszcza systematycznem, żelazno konsenkwen- 
tnem wyzyskiwaniu walnego zwycięstwa, jakie 
czynnik germański w r. 1525 odniósł.

A  zwycięstwo to polityczne tak byłow iel- 
kiem, jak wielkim błąd polityczny, popełniony 
przez Polskę, — błąd jednakże, który w je­
dnej tylko mierze na pewne zasługuje uspra­
wiedliwienie, a raczej na rozłożenie sprawiedli­

we winy między niego, a oały szereg faktów 
zgubnych, który za nim poszedł. Toż słusznie 
Szujski zastosował do sekularyzacyi Prus ów 
pełen ’ wiecznej prawdy wiersz niemieckiego
p oety :

„Das ist der Pluch der bosen That,
Dass sie fortzeugend Boaes muss gebaren11.
Jeżeli jednak twierdzić można, że pier­

wszy krok fałszywy wssjystkie dalsze magne­
tycznie niemal za sobą ciągnie, to znowu spra­
wiedliwość, gdy ten pierwszy potępiła i na owe 
dalsze sąd swój bezstronny wydać również po­
winna.

Za pierwszy i główny niezawodnie błąd 
polityczny Polski, ze względu na stosunek jej 
do pruskiego lennego księstwa, — błąd, który 
całą niemal połowę winy faktu sekularyzacyi 
Prus na sobie dźwiga, uważać należy bezwą- 
tpienia układ z r. 1563 między królem Zygmun­
tem Augustem a domem Brandenburskim ele- 
ktorskim w osobie Joachima II zawarty, układ 
dopuszczający do prawa sukcesyi w księstwie 
pruskiem dwie także drugie linie Hohenzoller­
nów podówczas istniejące: frankońską i elektor- 
ską. W  fakcie tym, doniosłej wagi, wypływa 
znów na jaw konsekwentna myśl, jeszcze w po­
czątkach wieku X V I  w Joachimie I powstała, 
myśl wiązania się jak najściślejszego z germań­
ską wschodnią kolonią, myśl znikająca na czas 
jakiś co prawda bezpośrednio po r. 1525, dla 
względów politycznych i religijnych zwłaszcza, 
w surowej prawowierności elektora swe źródło 
mających, —  myśl jednak, która w następcy 
jego Joachimie II wraz z przejściem jego domu 
na luteranizm, odżyła na nowo w całej pełni. 
Myśl ta, konsekwentnie przezeń i następców 
jego prowadzona, stanowi prawdziwą stalową 
nić, ciągnącą się przez całe dzieje domu ele- 
btorskiego, a dochodzącą wreszcie po stuletnich 
przeszło usiłowaniach do raz zamierzonego celu.

Zygmunt August w r. 1563 dopuścił do 
tak zwanej przez niemieckich historyków „Mit- 
belehnung" elektora Joachima II i jego potom­
stwo. Fakt ten ważny, którego w warunkach 
sekularyzacyi z r. 1525 nie spotykamy, brze­
miennym był w polityczne znaczenie i w cały 
szereg złowrogich swych na przyszłość skutków.

Tylko wzmianką krótką jeszcze o nich na tem 
miejscu wspomniemy.

Ciągną się one równemi niemal etapami 
aż w drugą połowę wieku X V II, jak gdyby 
ustawicznie i co czas pewien Opatrzność chciała 
Polsce pokazać, że jeszoze czas z błędnej na­
wrócić drogi, że byle jeden stanowczy wysiłek 
i jedno głębokie w przyszłość spojrzenie, błąd 
jeszcze naprawionym być może. Drugim z rzędu 
po r. 1563 etapem takim, to ów sławiony w „Pro- 
porou" przez Kochanowskiego hołd na sejmie 
Unii r. 1569, kiedy „pomazaniec Boży na swym 
pańskim tronie" dopuszczał do lennego stosun­
ku ze sobą końca drzewoa pruskiej chorągwi 
dotykających posłów elektora Joachima II.

Za tym faktem poszedł podobny w roku 
1578, którym Batory związany nieszczęśliwą 
obietnicą, uczynioną elektorowi Janowi Jerze­
mu, ze względu na bunt gdański, dopuszczał 
znowu linię jego do hołdu , jako mającą prawo 
do sukcesyi w księstwie gasnącego bezpotomnie 
syna Albrechta I. Ze wstąpieniem na tron Z y ­
gmunta U l złowrogi fakt odnawia się znowu, 
a ohoć w senacie polskim poznano nareszcie, 
źe księstwo pruskie „w ręku brandenburskiego 
domu elektorskiego zgubą Polski będzie", cboć 
opozycya była w państwie znaczną, — skoń- 
ozyło się jednak znowu w roku 1605 na tem, 
źe elektor Joachim Fryderyk wraz z żoną do 
Królewca pojechał i ouratorium objął. Po śmierci 
jego zostało ono znowu w roku 1609, pomimo 
protestu niechętnych domowi elektorskiemu sta­
nów pruskich, na syna jego Jana Zygmunta 
przeniesione, bez wzmianki przeoież tym razem 
o prawach sukcesyi dla jego potomstwa. Te 
jednakże przyznane mu nareszcie zostają w r. 
1611, ponowione zaś po raz ostatni na rzecz 
elektora W ilhelma w r. 1634, gdy W ładysław 
IV  wśród trudnych początków panowania swego 
w kłopotach pieniężnych będąc, na wojnę mo­
skiewską gotować się musiał.

Od tej chwili na zawsze już zniknęła m o­
żność bezpośredniego przyłączenia feudum pru­
skiego do Polski, a z ukazaniem się pierwsze­
go politycznego geniuszu na książęcym elek- 
torskim tronie, utrata jego zupełna dla Polski 
zjawić się niebawem miała. W ielki Kurfirszt,

obrotną swą i przewrotną polityką, wśród 
klęsk wojen polsko-szwedzkich za Jana Kazi­
mierza doprowadza państwo, znużone wszech­
stronnym najazdem, do traktatu welawsko-byd- 
goskiego w r. 1657, na mocy którego książę 
pruski uwalniał się na zawsze od hołdu królo­
wi polskiemu, a otrzymywał w dodatku wrze- 
komem prawem lennem Lauenburg i Bytów. Od 
tej obwili zachodnio-niemiecka kolonia stała się 
jednem z węgielnych kamieni w budowie wiel­
kiego państwa z elektorskim brandenburskim 
domem na czele. W  ślad za wielką potęgą pru­
skiego księstwa w końcu wieku X V II, poszła 
i korona na głowie Fryderyka I, za nią zaś 
zjawił się Fryderyk II, a z nim myśl podziału 
zanarchizowanego dawnego zwierzeń niczego 
państwa, myśl, stająca się nareszcie ciałem i 
wymazująca Polskę z pomiędzy państw euro­
pejskich w X V H I wieku.

Ziściło się więc wreszoie „przekleństwo 
złego czynu" i urodziło w swych ostatnich 
konsekwencyach „złe bez granic", a choć tru­
dno niezawodnie i nawet r ie  sposób wymagać 
dziś od ludzi politycznych czasu Zygmunta I 
proroczego przewidzenia wszystkich złych sku­
tków sekularyzacyi Prus, nie można jednak 
błędu politycznego nie wytknąć w dziejowym 
rozwoju polskiego państwa. Nie można nieu- 
ważaó polityki polskiej w r. 1525 za krótkowi- 
dzącą i płytką, bo chociaż duchowi, ani umy­
słowi ludzkiemu tajników przyszłości odgadnąć 
nie jest danem, bystrość jednak ludzkiego 
rozumu i głębokość jego polityczna zawsze 

olegać będzie na surowem obliczeniu wszyst- 
ich możliwych złych skutków z czynów 

jej wyniknąć mogącj1 ch. Te w części mogli 
i powinni byli dyplomaci polscy pieppszej 
ćwierci wieku X V I  obliczyć i osądzić, jak je 
sądził młody jeszcze podówczas sekretarz kró­
lewski, a późniejszy wielki książę kościoła pol­
skiego, Hozyusz, gdy łaciński wiersz swój 
o sekularyzacyi końozył ostrożną do czytelni­
ka apostrofą:

„Lecz bodaj myśl twa w rzecz wejrzeć umiała, 
A wnet zrozumiesz, jak się owa sprawa stała".

Inkasso weksli i przekazów na miejsca zagraniczne i naprowincyą
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Prorok Eliasz II.
Zurych, w lipou.

"W Ameryce, gdzie mistycyzm i rożne no- 
wowierstwft są rzeczą zwykłą i niemal codzien­
ną, spotyka się często samozwańczych „proro­
ków 4', ale u nas, w Szwajcaryi, było zjawienie 
się nie mmej mo wiece jak „E ’ ’ asza 11“ we 
własnej osobie rzeczą oryginalną i pewną nie­
spodzianką, gdy po przyjeździe jego okazało 
aię, ze ma on tutaj przeszło 600 wyznawców i 
to zorganizowanych w prawidłową gminę w y­
znaniową pod przewodnictwem „starszego nie­
jakiego Karola Hodlera. Przedtem nie wiedzia­
no tutaj o tern, jak też i o tern, że kościół, za­
łożony przez Dovie’go —  takie jest prawdziwe 
nazwisko „proroka“ — ma być jedynym  „pra­
wdziwym ” chrześcijańsko-katolickim (sic !).

Dcvie jest z pochodzenia Szkotem Jako 
emigrant przybył do Australii i tam w 18-ym 
roku życia zapadł na ciężką chorobę, z której 
nie lekarze, ale wiara jego go uleczyła. I  wte­
dy „objawiło “ mu się jego powołanie. Został 
pastorem i gdy wkrótce potem trzodę jego za­
częła dziesiątkować zaraza, odkrył w sPKi» cu­
downą moc leczenia przez modlitwę. Udał się 
więc do ^.meryki i tam zrobił w istocie ame­
rykańską karyerę. Jął tam głos ć swoją naukę, 
która poza całą swoją płytkością nie ;est po 
zbawiona pewnej orygina Lności i znalazł wiele 
tysięcy zwolenników Zorganizował więc swoich 
wiernych i stanął na ich czele jako „dozorca 
i „prorok", ustanawiając dla poszczególnych 
okręgów tańźe „dozoroów", coś w rodzi i u bi­
skupów. Nie brakło i środków ma.eryal: tych ; 
„w ’ erni“ okazali się widoczmo bardzo ofiarni, 
bo Doyie nabył niebawem przestrzeń, obejmu­
jącą około jedenastu mil kwadratowych nadje- 
s iorem Michigan przy linii kolejowej. Założone 
przez niego „Zioń Land and Investment Asso- 
_iation" rozpoczęła parcelacyę i sprzedaż czę­
ściową tego ODSzaru, a Zioń Building and Ma- 
nufacturmg Association“ zabudowywanie tych 
uzialów ziemi, W krótce powstały : „Zion City", 

Bank” ,Z ion  City General Stores", „Zion City 
Fresh Food Supply", wiele pracowni, biur, za­
kładów przemysłowych i zabudowań prywa­
tnych.

Zakład elektryczny jął dostarczać moto­
rów i oświetlenia, dworzec stanął na linii 
holejow® i ; telegraf telefon, pocztę puszczono 
w ruch jednoezośn-e, zaś wielki hotel „Zion 
Bospice” z ogrzewaniem eentralnem - obsługą 
europejską lub amerykańską, do wyboru, zaczął 
przyjmować gości. Przed ukończeń em wszakże 
tych budowli, rozpoczęto stawianie tymczaso­
wej „świątyni", obliczonej na 3.000 miejsc sie­
dzących. Ta, która stanąć ma w przyszłości, 
wśród wspaniałego parau, środek miasta zaj­
mującego, będzie miejsc tych obejmować 30.000.

Jednem słowem, tam. gdzie trzy lata te­
mu przejeżdżający koleją pustynię jeno, jak 
okiem sięgnąć, oj ądał, tam w 15 miesięcy po 
rozkupieniu działów wzniosło się miasto 8. C ) 
mieszkańców liczące, a dziś posiadające ich 
10 .000. Rękodzielnia keronek czynną w niem 
jes+- 16 godzin na dobę, dzięki podwojonym na 
zmianę parfyom robotników, a aastarczyć za­
mówieniom nie jest w scanie ; bank zaś i wszel­
kie przedsiębiorstwa miejscowe aa ją przeciętnie 
9%  dochodu z nadwyżką rozdz elaną pomię­
dzy kościół robotników

Mieszkańcy Zion City muszą najściślej 
3t0oowaó się do przepisów religijnych, postano­
wionych przez „proroka". Nie wolno jesl im

■liśywaó alkoholu, tytoniu, jeść wieprzowiny i 
ostryg (!). Każdy, kioby się odważył w mieście 
zapalić papierosa, staje się winien kar}’ zapła­
cenia 125 franków, od której go nic uratować 
nie zdoia. Zresztą niewierr.* nie mogą się osie­
dlać w Zion City, gdyż „w elki dozorca“ za­
bezpieczył się przeciwko temu w bardzo spry­
tny sposób. W szystko jest zapisane na jego 
imię jako osobista własność prywatna. Używa­
jący ziemi i budynków dostają je  w dzierżawę 
La 1 .100, wy raźnie tysiąc stu lat i kontrakty 

są w ten sposób sporządzone, że w razie prze­
kroczeń ze strony dzierżawoy, mogą być łatwo 
rozwiązane

Rządy są w „Zion City", mimo, iż dzieje 
się to w Stanach Zjednoczonych, typowo auto­
kratyczne. Nomiualnie zarządza miastem rada, 
z dwunastu członków, sady sprawują dwaj sę­
dziowie, są władze poiityczno-policyjne, ale 
zarząd miasta jest wybierany przez „partyę 
Deokratyozną" i musi uzyskao sankcyę „proroka“ . 
Ta rada mianuje .nne władze

Lekarze naturalnie nie mają wstępu do 
„Zion City*, gdyż leozenie odbywa się przez 
modlitwę i wkładanie rąk na głowę chorego. 
Zwolennicy „Eliasza 11“ mają tak niezachwia­
ną wiarę w moc leczniczą swojego „proroka-*, 
że gdy nawet córka jego własna zmarła skut­
kiem oparzeń, nie zactiwiało to w;ary w moc 
cudowną modLcwy prerona.

Teorya Doyiego jest — jak wspomniałem 
— płytką. Pewna jej oryginalność polega na 
doktrynie i wierze w tysiąclecie. Doyie głosi 
bowiem, że kiedy dobiegnie do końca drugi 3 
tysiąclecie, Chrystus zjawi się na ziemi i przy­
niesie światu zbawienie za pośrednictwem 
„praw dziw ego4 Kościoła „ohrześcijańsko-kato- 
liokiego“ . Przyjście messyasza poprzedzi oro- 
rok Eliasz —  stąd Dovie jest Eliaszem, a że 
jeden już prorok Eliasz był, więc ten nazywa 
się „II-im ‘ Data 2000 r. jest przyjętą jako 
ścisła. Doyie odrzuca dogmat Kościoła kato- 
liokiego o wieczności kar i twierdzi, że piekła 
nie ma, a jest tylko czyściec, w którym grze- 
sznioy zdołają wcześniej czy później swe grze­
chy odpokutować. Przy tern wszyscy „ dozorcy “ 
i „stars’ “ muszą być żonaci, „prorok“ bowiem 
nie uznaje oeliDatu, opierając się na jaaiemś 
miejscu pisma św. Pawła, gdńe wrzekomo ma 
być powiedziane, że starszy ma być „mężem 
jednej żony“ . Głoszoną przez siebie ewangelię 
nazywa Doyie „Ewangelią pełną“ .

Co do sakramentów: kościół oLrześciańsko- 
katolicki dopuszcza poświeoanie Bogu dzieci, 
w odróżnieniu od zwyczajnego chrztu, obowią­
zuj ąoege wszystkich nawróconych : to przez 
zanurzanie, przepisana jest dziesięcina na rzecz 
kościoła; komunię przyjmuje się co niedziela; 
zalecana jest spowiedź dobrowolna; urzędy 
kościelne udzielane bywają przez wkładanie rąk.

Trudno jest zrozumieć, co mogło tym 
ekscentrycznym pomysłom stworzyć grunt w 
nraju tak zrównoważonym, jakim jest Szwaj- 
carya. 'Wspomniałem już, źe przed przybyciem 
do nas „proroka“ , li zba jego wyznawców była 
tu już dość liczną. Doyie objeżdżał miasta 
szwajcarskie i urządzał „konfereneye1, po któ­
rych nawróceni przystępował do oryginalnej 
ceremonii chrztu.

W  Zurycnu ceremonia ta odbywała się w 
zakładz> j kąpielowym przy Muhlebachstrasse, 
w basenie, otoczonym galeryą zatłoczoną wi­

dzami, a chrzciło się do dwustu neofitów i ne- 
ofitok. między nim pewien prooent cnoryoh — 
oudownego szukających uzdrowień'a.

Obrzęd rozpoczynał aię odśpiewaniem ja ­
kiegoś kantyku, poczem jeH ś pan w długim 
surduoie odczytał po angielsku rozdział 6ty 
listu św. Pawła do Rzymian, przez innego znów 
pana powtórzony po riemiecku, bo i sam pro­
rok, mówiąc nawiasem, angielskim tylko wła­
dający językiem, nie rusza się tu bez tłuma­
cza. Następnie wszedł Dovie. Drobna osóbka, 
przysadzista, o obfitej białej brodzie. Oświad­
czen ie^ : „Pokój z wam i“ — wita zgromadzo­
nych i rozpoczyna przy pomocy tłumacze ka- 
techizowaó ofiary swoje, p^zyczem wchodź’ na 
podany mu stołek, żeby go lepiej wszyscy w ■ 
dzieli.

Następnie rozpoczęto przygotowania do 
ceremonii chrztu Kobiety chrzczą się pierw­
sze. Po dwie pararr i przechodziły do otaczają­
cych basen kabin. Dovie wraz z dwoma towa­
rzyszami udał się także do k&jiny. Po chwili 
wyszli z niej przyodziani w czarne togi i we­
szli w wodę po pas im s? jgającą.

Z kolei wyszły z kabin neofitki w długich, 
białych koszulach, a zstępując po schodkach 
prowadzących do wody, defilowały przed Do 
vie ’m —  param' zawsze. Prorok chwytał każdą 
z nich jedną ręką za plecy, i trzy razy z rzę­
du przeginając je  w tył, zanurzał w rzece 
z głową.

Operaoya ta me była łatwa. Drobny za­
ledwie procent niewiast ze spokojem zniósł trzy­
krotnego aura". Większość, i to znaczna, w 
ostatniej c wili rozpaczliwie bronią się jęła cze­
piając się proroka, gdzie która mogła. Doyie 
ednak znać stalowe pusiada mięśnie: bez mi­

łosierdzia, po krótkiej walce, „w tłaczać je  w wo­
dę, z której wy skakiwały, krztusząc się i parska­
jąc, jak nieprzytomne. Te chrztu nie zapomną

Zabawa powyższa trwała godzin kilka, 
przerywana od ozasu do czasu odśpiewaniem 
kantyków lab uwagą proroka, skierowaną ku 
galeryom, ilekroć się tam uciecha zbyt hałaśli­
wie ujawniała,

Co i o czom piszą.
Do Głosu Narodu ktoś nadsyła z Warsza­

wy kilka Dardzo zajmujących szczegółów o Pleh- 
wem. Czytamy tam :

Plehwego stryj, Niemiec z Inflant, zajmował 
wysokie stanowisko w kancelaryi przybocznego 
feldmarszałka Paszkiewicza, księcia warszawskiego 
i namiestnika Królestwa Polskiego. Ojciec później­
szego ministra umarł, o ile sobie przypominam z opo­
wiadań mojego dziadka, młodo i Wacław Plehwe 
dostał się pod opiekę stryja.

Oddano go w Warszawie do Instytutu Szla­
checkiego. Było to gimnazyum dla synów szlachty 
i wyższych urzędników, otwarte, jeżeli sie nie mylę, 
dopiero po rewolucyi 1831 r. Mieściło się w gma­
chu na ulicy Wiejskiej, gdzie po powbtuniu 1863 
r. przeniesiono z Puław tak zwany Maryjski insty­
tut Panien.

Rozumie się, że językiem wykładowym Insty­
tutu Szlacheckiego był polski. Języka rosyjskiego 
uczono jako przedmiotu i to uczono po polska. Ciało 
nauczycielskie liczyło świetnych pedagogów. Nie­
którzy z nich zajmowali przed rewolucyą 1831 r. 
katedrę w uniwersytecie warszawskim; inni mieli 
je z czasem zająć w szkole głównej.

W  instytucie gromadzili się synowie Bzlachty 
zamożnej, wysokich urzędników polskich autonomi ■ 
cznego pod owe czasy Królestwa, najbogatszych 
mieszczan waiszawekicn Miody Plehwe uczył się 
po polsku, obracał się w towarzystwie polakiem 
i zapewne przez czas pewien uważał się za Polaka. 
Kto wie, czy nie byiby pozostał na staie i szcze­
rze, gdyby mu przyszło zamieszkiwać bez przerwy 
w Warszawie, która już tylu Niemców i Rosyan 
przerobiła na Polaków całą duszą.

Lecz ówczesne Królestwo Polskie nie posia­
dało wyższych zakładów naukowych. Kto chciał 
studyować prawo, ten musiał jecnać do PetersDur- 
g», gdzie istniały na wydziale prawnym katedry 
z wykładowym językiem polskim, albo ueż do 
Moskwy.

Plehwe pragnął studyować prawo i wyjechał 
do Moskwy, Tam w pierwszej — jak brzmi miano 
urzędowe — stolicy Rosyi’ wyzuł się stopniowo ze 
wszystkiego co polskie, i stał się on, Niemiec, Ro- 
3j aninem, jak każdy renegat, żarliwym, bardziej 
zażartym, bardziej do prześladowań skłonnym.

Nastała właśrie w EŁosyi epoka reform, orga­
nizowano sądownictwo, Plehwe wstąpił do służby 
sądów bj

Awansuje szybko jako urzędnik prokuratoryi. 
I wtedy przybywa po raz drugi ao Warszawy.

Z dniem 13 stycznia 1876 r nastała w Ki ó- 
lestwie Poiskiem tan zwana reforma sądowa. Znie­
siono sądy polskie, zorganizowane jeszcze za cza­
sów Księstwa Warszawskiego przez ministra spra­
wiedliwości, hr Łubieńskiego W  ich miejsce wpro­
wadzono sądy rosyjskie. Plehwe został starszym 
prokuratorem Izby sądowej warszawskiej (odpowia­
da austryackiemu sądowi kraj. wyższemu). Znajo­
mość dokładna języka polskiego była dla niego 
w tym wypndku listem rekomendującym. Rząd 
w chwili przemiany sąaów polskich ra rosyjskie 
musiał mieć jako prokuratora kogoś, kto znałby 
dokładnie ęzyk polski, społeczeństwo polskie, sto­
sunki polskie. Potrzebował raczej polieyanta, niż 
prokuratora.

I zrobił wybór dobry Plehwe siedział w War­
szaw, e po raz drugi lat pięć. Unikał dawnych 
kolegów, grał rolę rdzennego Rosyanina, wobec Po­
laków nie wstydził się udawać, że nie umie po 
polsku.

Raz tylko jeden stracił nad sobą panowanie 
i zrzucił maskę.

Pewnego dnia zgłosił się do niego młody 
adwokat przysięgły warszawski z prośba w jednej 
sprawie. Adwokat zdziwił się, że Plehwe przyjął 
go niezwykle szybko i był bardzo uprzejmvm. 
A gdy się znaleźli sami, prokurator podszedł do 
niego, uścisnął serdecznie i nuże wypytywać o 
ojca adwokata. Ów ojciec — wtfdy staruszek — był 
inspektorem (zastępcą dyrektora) instytutu szlache­
ckiego w latach, gdy Plehwe się tam uczył. 
Wspomnienia młodości wzięły górę nad karyerowi- 
czostwem renegata.

Surowość i przebiegłość, z jaką Plehwe pro­
wadził procesy socyalistów — zjeżdżał nawet do 
Krak owa na pierwszy proces socyalistów — zwró­
ciły na niego uwagę w Petersburgu. Powołano go 
na prokuratora tamtejszej izby sądowej.

Już jako minister spraw wewnętrznych Pleh­
we w j ssieni przeszłego roku z górą tydz:eń, czy 
dwa bawił w Warszawie. Nie wiedział, że ogląda 
po raz ostatni miasto lat dziecinnych, miasto, które 
mu dało naukę i kilka chwil prawdziwego dziecię­
cego Szczęścia, niezmąconej uciechy.

Wojna rosyjsko-japońska,
(Ze źródeł japońskich).

Tokio 3 sierpnia. ("Biuro Reuter?,. Po 
dwudniowe! walce pobił wczoraj generał Ku- 
roki Rosyan w dwóch oddzielnych bitwach pod 
Juszulikin i pod Janoelin.

Londyn 3 sierpni*. Z  Tokio donoazą, że
Japończycy zdobyli wczorei po zaciętej waloe
dwudniowej pozy cye rosyjskie koło Simuczen.

* *
*

Przebywający na teatrze wojny na Dale- 
k:_n Wschodzie w roli korespondenta Emskiego 
Słowa wybitny pisarz rosyjski Niemi^owicz- 
Danczenko podaje w ostatniej kortspondencyi 
swojej do tego pisma barwny, a nadzwyczaj 
zajmujący opis sprawnośi i żołnierza japońskie­
go, oraz w ogóle znakomitych urządzeń, wojen­
nych w armii japońskiej. Z  opisu tego wyjmu­
jm y  parę ustępów ważniejszych:

Zwiedziliśmy — pisze autor — okopy, 
pozostawione przez Japończyków nieopodal 
jednej ws: pod Sj naucm i nie mogliśmy się
dość niemi nazachwyoaó. Gdzie nam do takie­
go majsterstwa! Przekonaliśmy się, że pomię­
dzy pozycyami japońskiemi jest stała łączność 
zapomocą telegrafu, telefonu, heliografu lub te­
legrafu bez drutu. Nie potrzebują oni pędzić 
z rozkazami ordyuansów, którzy zjawiają się 
na miejscu bardzo często wówczas, kiedy b 
twa wzięła już inny obrót i wymaca innych 
zgiła  zarządzeń. Zdarza się bowiem często i 
tak, że np. jedzie z rozkazem od dowódzcy od­
działu jego adjutant i przyjechawszy ni« za­
staje już na oznaczonej pozyuyi tej części 
wojsk, dla której wiózł rozporządzenia; okoli- 
oznuści bitwy wywołały zmianę pozycyi, nie- 
raz bardzo odległej, co powoduje mitręgę czasu. 
A  bitwa nie ozeka...

Sprawdzają się również i doniesienia Chiń­
czyków, że pieohota japońska potrafi dziennic 
przebiedz 70 wiorst, dotrzymując kroku jeździ e, 
czego żaden żołnierz europejski nie jest w sta­
nie dokonać. Oo prawda, nie wszyscy są takimi 
szybkobiegaczami Japończycy mają specyalne 
oddziały piechoty, sformowane z „rykszów“ , tj. 
z woźniców i koni jednocześnie, którzy po ca­
łych dniach kłusują, czasami z jeźdźcein na 
swym grzbiecie. Jeśli z takim „bagażem" mo- 
*e on biegtó przez kilka godzin z rzędu, nic 
dziwnego, że na wojnie, nieobjuczony niozem, 
fruwa na kształt ptaka

I to stanowi wielką przewagę żołnierza ja­
pońskiego. Podczas, kiedy w bitwie żołnierz ro­
syjski dźwiga na sobie rynsztunek dwupudowej 
blisko vagi upadając pod tern brzemieniem, 
szczególniej w ozasle upałów, to Japończyk 
wszystko oddaje ciągnącemu z tym  taborowi, 
z pozycyi na pozycyę przechodzi jakby space­
rem i wstępuje do walki wypoczęty, pełen ani­
muszu, wesoło.

Widzieliśmy, jak te szelmy zbiegają ze 
-Tgórz. Szczyty zajmują łańcuchy strzelców. 

Narf._, jakimś niepojętym sposobem, puprostu 
jak kule, staozają się na dół, łamiąc wszystkie 
przeszkody z brawura najwytrawniejszych gi­
mnastyków. „Im  lekao —  mówią z zawiścią 
Żołnierze osyjsoy. — Nie noszą amunioyi, ani 
żadnych dodatków, a przy tern mają na nogach, 
miękkie kamasze. Idź i spróbuj tak samo zbiedz 
z góry w naszych butach! Łeb sobie prędzej 
rozbijesz o skały na ma rmoladę i runiesz w prze­
paść, gdzie cię nawet pies nie zwęszy". Nic też 
dziwnego, że to, na co żołnierz rosyjski zuży ■ 
wa maoę czasu i co gpozi mu niebezpieczeń­
stwom życia, Japończy dokonywa w kilka lub 
k kanaście minut i, zanim się człowiek zoryen ■ 
tuje, już kąsa go z inne; oozyoyi.

Dz wię się jednemu ty .c jak mogli o 
tern wszystkiem nie wiedzieć nasi agenci woj- 
kowi, przeby wający przed wojną w Japonii ? 

Czyż nie oni to właśnie zapewniali nas, źe 
epończycy posiadają niewiele jazdy i to mi­

zerną ? Ty co szasera w praktyce okazało się, 
że mają jej dosyć i że jest doskonała. Powtó­
rzyło się kubek w kubek to samo, oo podczas 
wojny tureckiej, przed której wybuchem nasz 
agent wojskowy zapewniał, że dość będzie je ­
dnego korpusu, aoy w tryumfalnym pochodzie 
stanąć przed bramami Stambułu! Sam na wła­
sne uszy Gy szałem, jak opowiadał pułkownik 
"V anniarski, który przebył sześć lat w Japo­
nii w charakterze ajenta wojskowego, że woi 
na z Japonią będzie zabawką dziecinną dla 
Rosyi, że zwycięstwo przyjdzie ła tw o, że 
wreszcie nie potrzeba koncentrować wojsk na 
Dalekim Wschodzie, ho Japońozyoy, to naród 
słaby. Nie wiedzieliśmy nawet o takich, rzu­
cających się w oczy arooiazgaoh, że zarówno 
ofioerow ie, jak żołnierze japońscy, noszą coś 
w rodzaju pancerzy, w skutek czego piki kozackie 
nie imają się ich piersi, szable zs bardzo czę­
sto szczerbią się i nie przynoszą nieprzyjacie­
lowi żadnej szkody.

Japończycy mają w ręku jeszcze je ­
den olbrzymi a tu t: znają wybornie miejsco­
wość, nie tak, jak my. W iedzą o każdym za­
łamie terenu, o każdym niemal krzaku. Mapy 
przytem posiadają wprost znakomite. W idzą 
wszystko, o niozem nie zapominają, potrafią 
wyzyskać na swą korzyść najdrobniejszą oko­
liczność.

Razu Jednego kompanie pieohoty jap oń ­
skiej otoczyły w zaroślach nasze wojska. Była 
odcięta ze wszystkich stron. Działo się to o 8 
wiorst od Wafankou. Oddziałek ten rzucił się 
na prawo i na lewo, my zaś posłaliśmy do ge­
nerała Stackelberga po instrukeye, czy wsiąść 
im na karki, czy też n i ,, razao ich tymczasem 
ogniem. Nagie, jeszcze wysłaniec nie wrócił 
z powrotem, kiedy kompania nieprzyjacielska 
gdzieś znikła. Jakby w nią piorun trząsł. Urzą­
dzili sztuczkę kuglarską, jakiej by im pozazdro­
ścił sam Bosko. Było — i me m a !

Pędzimy na miejsce, które zajmowali — 
owszem są, ale jakieś wypchane straszydła, do 
którvch psuliśmy proch i kule, sami zaś Ja­
pończycy — kamień w wodę! Literalnie, jak 
kamień w wodę! W yzyska’ i każdy załam, 
każdy krzak, każdy kamień i zniknęli nam 
z przed oczu, jak kamfora, pozostawiając tylko 
ślad swej obecności w postaci wypchanych figur.

Figurami temi często się oni posługują. 
Ponasfawiają je i z daleka czynią one złudze­
nie prawdziwych żołnierzy. My je  obsypujemy 
gradem kul, a tymczasem Japończycy zmie­
niają pozycy ę i nagle zaczynają nas prażyć 
ogniem rotowym.

Mądry naród..
*  **

Wrażenia lekarza.
Lekarz warszawski, dr. Tytus Tursk mia­

nowany lekarzem I-go wojenno - sanitarnego 
transportu na teatrze w oju ,, pisze w liście, 
datowanym w końcu maja z 1 aoianu:

„0 północy przyniesiono mi rozkaz, abym 
o godzinie 5-tej z rana wyruszył z oddziałem

wojenno - telegraficznym, w celu dopędzenia 
mego transportu, który w przeddzień wyruszył 
z Laojanu w stronę Fync uanezenu po ran 
nych z ostatnie; bitwy.

Podróż uciążliwa wśród gór, skał i prze­
smyków; co kilka w;orst musieliśmy stawać i 
przeprawiać się w  bród przez rzeki górskie; 
jechałem na t. zw. „dwukołce“ ( nie mając je ­
szcze chwilowo kor .a wierzchowego. Transport 
mój z rannymi doguniłem w &an-szuńchuanie,
0 75 wiorst od Laojanu. Była to pierwsza par- 
tya rannych z większi j  bitwy lądowej. Na, 184 
rannych, których przyjęliśmy do transportu — 
84-eh szio przez całą drogę. Co prawda, byli 
to rar_n: w ręce, głowę, klatkę piersiową, więc 
iść mogli. B.yli jednak pomiędzy nip* także 
ranieni na wskroś przez czaszkę i klatkę pier­
siową.

Zdziwiony byłem niezmiernie, jak łatwo 
gCją się te ra n y : kule karabinowe japońskie
kości nie gruchoezą i nie łam’ ą i drobne na 
wet kości przebijają na wylot i ciężkie rany 
zadają jedynie odłamki granatów. Schowałem 
kilka kul karabinowych japońskich, z ran w y­
jętych ; są one prawie o */» mniejsze od rosyj- 
skich/ doskonale opancerzone i niema na nich 
najmniejszych rysów d o  przejściu przez kości.

W obec znacznej liczby zabitych na pclu 
walki, dochodzę do przekonania, źe obecna 
broń udoskonalona japońska, jest poniekąd hu­
manitarna: albo zabija na miejscu, albo też 
zadaje rany nieszkodliwe. Po wojnie więc ka 
lek prawie nie będz;e Przy opatrunkach na 
etapach wśród ranionych spotkałem 25 Pola­
ków z Królestwa. Dłużej z uimi rozmawiać nie 
m^gńm, gdyż są Jakoś onieśmieleni walką. 
Chwilowo dla wypoczynku ludzi i koni stoimy 
w Nanlin-Jzy, o 2 wiorsty od Laojanu. Nie­
wiadomo, co bedzie dalej, dokąd w yruszym y; 
może nawet skasują nasz transport. Chińczycy 
dotychczas zachowują się spokojnie, choć krążą 
w eśoi. że bliżej Jalu rozrzuoono wśród nioh 
proklamaoye, wrogo usposabiające dla wojska 
rosyjskie go.

# *
*

Pomnik wojny.
Nodzwyczaj charakterystyczny spór — 

pisze Euś — wiodą obecnie gazety japońskie 
na tem at: Czem upamiętnić wojnę rosyjsko-
japońską ? Były głosy za wzniesieniem posą­
gu Bellony, lecz ala większości Japończyków 
pomnik w tej formie, w jakiej to pojmuje Eu­
ropa, jest rzeczą niezrozumiałą. Każda gazeta 
proponowała co innego, lecz spór załagodził 
najpoważniejszy organ polityczno-ekonomiczny, 
Oceun Spokojny. „ 8yó muże — pisze — czy­
telnikom naszym wyda się oryginalnem, iż 
podjęliśmy sprawę uwiecznienia wojny na dłu­
go przed jej zakończeniom ? Przecież niewia­
domo, na którą stronę przechyli się szala zw y­
cięstwa. Co cię tyczy nas, nie wątpimy, że my 
zwyciężymy. Lecz nawet w razie, gdyby po­
bili nas Rosyanie, czyZ nie mamy wznieść 
poiuniha na pamiątkę tak sławnych czynów, 
których dokonaliśmy i jeszcze dokonamy? Za­
służyliśmy już na pomnik i dysputy na temat, 
jakim on być powi uen, są w najwyższym sto­
pniu na czasie. Pomnik, o ileśmy wyrozumieli 
życzenie ogółu, pow :ni »n odpowiadać następu­
jącym  pięciu warunkom: Powinna to być 
rzecz: 1 )wiecznotrwała, 2 ; społeczna, 3) prak- 
tyci.na, 4) niedroga, 5) wzniosła. Stąd i zo- 
y ą i  posypały się przeróżne projekty: urządzić 
bibliotekę, powołać do życia komitet, któryoy 
się zajął projektem nawodniania pól, zbudować 
most, nałożyć szkołę handlową lub przytułek, 
wznieść latarnię morską i t. d. Każdy propo­
nuje to, co jest najdogodniejsze dla miejscowo­
ści, którą zamieszkuje. Proponowane były tak­
że pomniki, jak bramy tryumfalne i obeliski, 
które — zdaniem naszem — nietylko nie są 
nam potrzebne, leoz wprost szkodliwe dla spo­
łeczeństwa, świadcząo o jago biaku. pomysłowości
1 o jego zamiłowaniu do szychu. Większa część 
projektów upada sama przez s ię , ponieważ 
obecnie położenie ekonomiczne naszego kraju 
nie pozwala nam na zbyt wielkie wydatki. 
Ala wydatki te są niepotrzebne. Projektujemy 
pomnik rozumny, tani, odznaczający się prosto­
tą i godny naszej sławy. Zasadźcie duży ob­
szar ziemi młodemi płonkami drzew wiśnio­
wych. Niech wyroście las... Niechaj owoce tych 
drzew idą wyłącznie na cele szlachetne i nie- 
ohaj szmer ich liści mówi nam nieustannie o 
naszej sławie, kwiat zaś drzew— niechaj przy­
pomina tażJemu sercu tysiące poległych za 
ojczyznę rodaków".

* **
Japończyk Tomidzu, profesor prawa mię­

dzynarodowego w uniwersytecie tok’ isk im, ogło­
sił — jak donosi Busskij Listok — w gazecie 
Bippon sześć warunków zasadniczych , na 
jakich Japonia może się zgodzić na zawaroie 
pokoju:

1) Japonia ma okupować półwysep La- 
otuński.

2) Linia kolei chińskiej od stacyi pogra­
nicznej do Portu Artura przeohodzi na własność 
Japonii.

3) Mandżuiya cała ma być otwarta dla 
handlu cudzoziemskiego.

4) Wyspa Sachalin powraca do Japonii.
5) Całe tery tory um Syberyi od jeziora 

Bajkał do oceanu Spikojnego, przyłącza się 
do cesarstwa japońskiego, połowa kolei sybe­
ryjskiej także przechodzi na jego własność

6) W yna-rodzenie wojenne, jakm Ro ya 
ma zapłacić Japonii, powinno dojść przynaj­
mniej do miliarda rubli. Do czasu całkowitego 
zapłacenia kontrybucyi i procentów, wojska ja­
pońskie zajmą pewne punkty 3trategiozne na 
zachód od Bajkału

KRONIKA.
Lwów 3 sierpnia.

Funaacya hr. BaworowsKiego. Śp. Wiktor 
hr. Baworowski, zmarły w r. 1894, zapisał był 
cały swój mtjątek, wartości przeszło 4 miliony ko­
ron, na cele użyteczności publicznej w Galicyi, a 
mianowicie na utworzenie fundacyi naukowych pt. 
„Muzeum sztuk pięknych we Lwowie", „Zakład 
naukowy w Tarnopolu", „Szkoła rolnicza i lasowa 
w Łoszniowie” , oraz „Styp«udya dla szkoły malar­
skiej w Kraku wie". Jako spadkobiercę ustanowił 
testatoi galieyjsł i Wydział krajowy, a do czasu, 
aż Wydział krajowy spadek ten przjjmie, ustano­
wił substytucyjnym spadkobiercą Tiritish Museum 
w Londynie. Ta substytucya jednak już ustała, al­
bowiem Wydział krajowy oświadczył już, że spa­
dek przyjmuje.

Sprawą tej fundacji w ostatnich dniach za • 
jęła się opinia publiczna z powodu wiadomości, że 
krajowa dyrekcy* skarbu wymierzyła należytość 
prawną od tego spadku w kwocu 467.430 koron 
33 h. Jedno z pism lwowskich dopatrzyło się 
w tym takcie jaskrawego objawu fiskalizmu i bra­

ku poczucia obywatelskiego po stronie władzy skar­
bowej, a nawet posunęło się do twierdzen.a, że 
Wydział krajowy wobec takiego „apetytu" dy- 
rekcyi skarbu możeby lepiei zrobił, gdyby nie 
przyjmował spadku, lecz pozostawił go British 
Museum.

Owóż całe to rozumowanie wychodzi z myl 
nego założenia. Główny argument, jaki podaj e 
wzmiankowany dziennik, jast ten, że fundacya 
jeszcze w życie nie weszła, a już zgłasza się wła­
dza skarbowa z olbrzymią pretensją Otóż fundacya 
w samej rzeczy jeszcze w życie nie weszła i przez 
długi czas nie wejdzie, a to na mocy wyraźne’ 
woli tostatora, który postanowił, że dopiero gdy 
majątek wzrośn e tak, ażeoy procenta wynosiły mi­
lion złr., należy zrealizować projektowane przezeń 
fundacje. Na to co najmniej potrzeba oędzie za­
czekać z jakich lat 20.

Ale ponieważ majątek został już objęty przez 
Wydział krajowy, zatem wymierzenie taksy prze­
nośnej zupełnie odpowiada przepisom ustawy. Przy­
tem władzy skarbowej bynajmniej nie można uczy­
nić zarzutu, źebj okazała brak poczucia obywatel­
skiego, albowiem otaksowawszy w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym cały majątek, który w części 
składa 3ię z dóbr ziemskich, w części z papierów, 
na przeszło 4,200 000 koron, wymierzyła tausę ści­
śle wedle obowiązujących przepisów, a istnieje 
nadto nadzieja, że zgodzi się u0 zapłacenie tej taisy 
w ratach.

Niezrozumiałą jest rzeczą, jak wobec konie­
czności zapłacenia taksy rządowej można radzić 
Wydziałowi krajowemu, aby zrzekł się spadku. 
Przecież i British Museum musiałoby zapłacić na- 
leżytość spadkową i można być pewnym, że w ra­
zi" przejścia ma jątku w zarząd instytucyi pozaura- 
jowej z pewnością fundacya na tem nie wyszłaoy 
lepiej, niż gdy zostanie w zarządzie Wydziału kra­
jowego.

Do zakładu ciemnych we Lwowie przy ul. 
św. Zofii może być pray’ętych z początkiem roku 
szkolnego 1904/5 z Galicyi i Bukowiny kilkoro 
dzieci w wieku od 6 do 14 lat. — Warunki przy- 
ęcia wysyła na żądanie Dyrekcya zukiadu.

Dzieci polskie z Berlina w Krakowie.
Dzienniki krakowskie donosżą, że bawi tara na 
koloniach wakacyjnych dwudziestu chłopczyków z 
Berlina, którzy tam przybyli dla odetchnięcia pra­
wdziwie polską atmosferą. Sprowadzeniem dziatwy 
zajmował się komitet pod przewodnictwem dra 
Jordana. Dzieci przepędzają czas na zabawach w 
parku dra Jordana, na słuchaniu popularnych po­
gadanek z historyi i literatury polskiej, oprócz tego 
zwiedzają dokładnie pamiątki Krakowa i jego o- 
kolicę. Wczoraj byiy na nabożeństwie żalobnem, 
odprawianum w rocznicę zgonu ś. p. Adama Asny­
ka. Podobno jest projekt sprowadzenia pewnej 
liczby dziewczątek polskich z Berlina i umieszcze­
nia, ich-w Rudawie pud Krakowem.

Surowic? przeciwbłcmiczna crof. Bujwida.
Z powodu rozesłania przez namiestnictwo do 
wszystkich starodtów okólnika sv sprawie zanieczy­
szczenia gronko wcem surowicy przeciwbłonicznej 
prof. Bujwida, o ozem wczoraj pisaliśmy, donos. 
prot Bujwid, że gdy tylko zawiadomił go ledeu 
z lekarzy, iż surow'ca przygotowana w aniu 18 
czerwca jest mętną i że po zastosowaniu jej za­
uważono wytworzenie się ropnia, zażądał od od­
biorców zwrotu tej seryi, celem wymienienia na 
świeżą. Dalej zaś pisze „Badanie, wykonane zaraz 
potem w zakładzie, wykryło istotnie w niektóryob 
flaszec kach obecność bakteryi, zwane gronko- 
wcem —  staphylococcus, bardzo pospolicie znajdo­
wanej w ustach prawie każdegu zdrowego człowifc- 
ka. Bakterya ta, pomimo wielkich ostrożności sto­
sowanych, spada niekiedy z powietrzem du flaszi 
czek z surowicą. To też w przewidywaniu tego 
każda zmętniała surowica zostaje bezpłatnie wy­
mieniona na świeżą, jak o tem opiewa ogłoszenie 
do kiźdej fłaszeczki dołączone. Bakterya ta po za- 
strzyknięcia pod skórę może spowodować niekiedy 
mniej lub więcej wybitne ropienie — skutkiem je- 
dnaś pozbawienia jadowitości w ogolę dla życia 
groźną nie jest. Dr. Buj wid.*

Posucha podobnie jak w naszym kraju, tak 
i w Czechach w tym roku dała się we znaki bar­
dzo dotkliwie. Stan wody na Labie jest tak niski, 
źe Towarzystwa żeglugi na tej rzece zarówno w 
obrębie Czech, jak i na terytoryum królestwa sa­
skiego, zawiesiły ruch sta tk ów . Donoszą też, że w 
razie dalszego trwania suszy tegoroczne manewra 
cesarskie, które się mają odbyć w Czechach, będą 
odwołane.

Strajk woiniców ciężarowych w Wiedniu 
zakończył się ugodowo. Przedsiębiorcy po większej 
części uwzględnili żądania robotników.

Pogłoska o wybuchu cholery w Lipsku 
rozeszła się tymi dniami. Mi ijsoowe dzienniK' za­
pewniają, że jest ona bezpodstawna.

Międzynarodowy kongres dla nauki ry­
sunków rozpoczął się wczoi j w Bernie szwaj- 
carskiem

Młody Tołstoj — W wojsku. Pisma rosyj­
skie donoszą, że syn hr. Lwa Tołstoja zgłosił się, 
jako ochotnik, do wo'ska. Widocznie poglądy ojca 
na wojnę nie trafiły do jego przekonania.

Z Zarządu Towarzystwa prawnej ochrony 
DOdatnikÓW we Lwowie. Nakazem płatniczym 
z dnia 31 grudnia 1903 do B. 2917/904 wezwał 
ck. urząd podatkowy w Z. Maryę D., włościankę 
z T. do zapłacenia nalezytości prawne od kon­
traktu kupna i sprzedaży w loku 1903 zawartego 
w kwocie 10 koron 20 hal. Uważając wymiar ten 
za słuszny, nie wniosła Marya D. w przepisanym 
terminie 30-dniowym żadnego rekursu przeciw temr 
wymiarowi, wskutek czego wymiar ten stał się 
prawomocnym. Niepomiernie jednak zdziwiła się, 
gdy przyszedłszy dnia 16 czerwca br. do urzędu 
podatkowego w Z. celem zapłacenia powyższej na- 
leżytośei, dowiedziała się od urzędnika, że powyższa 
należy tość została jej podwyższoną do podwójnej 
wysokości.

Jab prawomocność jest wynikiem upływu pe­
wnego czasu i po upływie pewnego czasu wymiar 
choć merytorycznie nieuzasadniony, nic może być 
więcej przez stronę prawnie obalony, podobnie być 
powinno bezwątpienia i z władzą skarbową, zwłaszcza, 
źe uzj skanie charakteru prawomocności pierwotne 
go nakazu płatniczego wskutek upływu terminu 
30-dniowego uniemożliwia stronie zupełnie bez jej 
winy używać środków prawnych. Towarzystwo pra­
wnej ochrony podatników wniosło też w te-' spra 
wie odpowiednie zażalenie do kraiowuj Dyrekcji 
skarbu.

f  Marya z hr. Badenioh Bolesławowa hr 
Dunin Borkowska, jedna z najzacniejszych i naj­
sympatyczniejszych matron polskich, zmarła wczo­
raj we Lwowie w 73 roku życia.

Konkurs na posadę tekundaryusza w szpitalu 
powszechnym w Bochni, z roczną płacą w kwocie
1.000 K. rozpisuje Wydział krajowy we Lwowie 
Podania do końca sierpnia.

Z Zakopanego donoszą, że sezon tegoroczny 
jest gorszy, niż był zeszłoroczny, a zeszłoroczny 
miał być znowu gorszy aniżeli poprzedniego roku; 
powodem tego ma być ta okoliczność, że zdzif rstwo 
górali przekracza wszelkie możliwe granice. I  tak



PRZEGLĄD i dni- 4 L»erpnu. 1904. 8

naprzykład opowiada ktoś w Czasie następują­
cy fakt:

Oto rodzina inteligentna ze sfery urzędniczej 
wybiera się do ZaŁupanego, pragnąc odetchnąć 
świeżem powietrzem, zrobić parę wycieczek w Ta­
try, zwiedzić najbliższe doliny. Na cel ten poświę­
ca 1000 koron, sądząc, źe ten wielki wydatek, na 
który oię cały rok oszczędzało, przyniesie istotny 
pożytek i że wystarczy jeszcze na powrót do Kra­
kowa i na pokrycie wydatków parę dni przed 
pierwszym września. Tymcza&oin rzeczywistość przy­
niosła gorzine rozczarowanie Za samo mieszkanie, 
jak najskromniej urządzone, zamówione wcześniej 
dla pewności, trzeba było zapłacić 300 koron; 
w dodatku przy domku góralski n nie ma wody 
i trzeba po nią daleko posyłać. Taksa wypłoszyła 
z kieszeni 64 koron; za funt lichego mięsa trzeba 
było płacić 60 hal., za butelkę piwa 40 hal., za 
kwartę mleka 20 hal, za maiy chleb 20 hal. Nie­
zwykła drożyzna, przy dobrym apetycie, nietylko 
spowodowała wydanie w krótkim czasie całych 1000 
koron, ale jeszcze w połowie sierpnia okazał się 
deficyt, tak, źe trzeba było pobyt skrócić i o dwa 
tygodnie wcześniej wrócić do Krakowa. Niewiele 
rodzin może poświęcić na wakncye 1000 koron; 
ta, której tu stosunki opisano, chyba już nigdy nie 
spróbmt kosztownego doświadczenia z Zakopanem 
i woli od czasu do czasu zwiedzić Tatry prze­
lotnie, tern więcej, że inne rodziny, które przepę­
dziły wakacye za granicą, nad morzem itd., za tę 
zamą kwotę pieniędzy zobaczyły „kawałek świata1* 
i miały na miejscu pobytu prawdziwie europejskie 
wygody.

Sprawca zamachu na Plehwego ma się —
wedle doniesień z Petersburgi: — o tyle dobrze, źe 
chwilami może ]uż przytomnie rozmawiać Zirazu 
ropienie się rany z powodu nieudanej pierwszej 
Opeiacyi wywołało u niego nlną gorączkę, gdy 
jednak zawezwane z Odessy znanego chirurga Pa­
włowa, ten zdołał tyle zdziaiać, źe niebezpieczeń­
stwo minęło; gorączku opadła i chory chwilami 
ma zupełną przytomność. Rana na ręce nie jest 
zbyt w elka, chociaż amputowano mu dwa palce, 
natomiast rana na podbrzuszu jest groźna.

Poaobno w rozmowie z owym chnurgiem 
z Odessy, Pawłowem, wyznał sprawca zamachu, że 
jest Ros/aninem, nauczycielem ludowym i liczy 
26 lat. Żałował swego czynu, jako zbrodni, lecz 
twierdził, że intczę działać nie mógł. Na prof. 
Pawłowie miał on sprawić dodatnie wrażenie.

Niedorzeczna pogłoska o polskim pocho­
dzeniu generała Kuro Kiego została nareszcie za­
przeczona. Ambasador japoński w Wiedniu oświad­
czył dziennikarzom, którzy go o to zapyty wali, że 
zna dobrze rodzinę gen. Kurokiego i żyje z nią 
w przyjaźni od lat dawnych i źe Kuroki pochodzi 
ze starej japońsaiej szlachty, zwanej Samuraje. 
Zresztą dodał, gen. Kuroki ma zupełnie typ mon- 
golsk’ więc me może pochodzić od Europejczyka.

Szowiniści rosyjscy o zamachu na Pleh­
wego. Neibardz.ej charakterystyczneni ze wszyst­
kich głosów prasy rosyjskiej o zamordowaniu mi­
nistra Plehwego jest to, co pisze Świet, organ naj- 
zacieklejszych szowinistów ropy jakich. Pismo to 
usiłuje całą winę podobnych zamachów anarchisty­
cznych zwalić na tę Csęść ludności państwa rosyi- 
skiego, która nie jest rdzennie roryjską, więc na 
Finlandczyków, Ormian, żydów itd. Swiet pisze:

„Śmierć pochwyciła W. K. Plehwego "podczas 
najważniejszych prac państwowych. Był on duszą 
całej reformy finlandzkiej. Śmierć lego ma nie­
wątpliwy związek ze sprawam, ńnianazkiemi. Ozy 
śledztwo zdoła tego dowieść, to inna sprawa, ale 
związek ten czuje i uznaje każdy, czują wszyscy. 
Anarchistów rosyjskich wysyłają na dokonanie za­
bójstwa tylko w celu zamodlenia oczu, dla zasło­
nięcia kierowniczej intrygi obcopaństwowej i obco- 
plemiennej. Ci anarchiści pochodzenia rosyjskiego, 
jak prawdziwi Judasze, dokonywują przestępstwa 
za 30 srebrników, sprzedają swój naród i swoje 
państwo.

„Bobrikowa zabili za to, że nie schlebiał 
Szwedom i szwedomanom Piniandyi. Golicyna chcieli 
zabić, a Andrejewa zabili za to, źe nie byli najpo­
korniejszymi sługami Ormian. Kto nie jest na słu­
żbie u Ormian, żydów, Finlandczyków, u kosmopo­
litycznych buntowników fabrycznych i u innych 
nędzników różnego rodzaju, a jest na służbie mo­
narchy rosyjskiego — mu&i każdej chwili oczeki­
wać śmierć Oto smutne położenie, do którego do­
prowadziliśmy swoją łagodnością1*.

Szkoła dobrego wychowania. W Warsza 
wie ma powstać zakład pod nazwą „Szkoły dobre­
go wychowania1*. Jeden z byłych ziemian z D., 
dłużej zamieszkały zagranicą, wystąpił zb staia- 
u .ami o prawo otwarcia „szkoły", na wzór
istnieiących w Pai yżu i w Londynie. W  zakładzie 
mają być udzielane zasady ogłady ogólnej, sposo­
bów zachowywania się w towarzystwie, lekcye tań­
ców itd. Wykłady urządzane będą osobno dla męż­
czyzn, a osobno dla kobiet.

Dr. Józef Waigel wyjechał na czterotygo­
dniowy pobyt za granicę.

Inteligentne wycieczki. Grupa przyrodników 
warszawskich postanowiła uri ądzać wycieczki po 
kraju w celu poznania jego piękności, a także i 
jego potrzeb. Piei wszą taką wycieczkę zorganizo­
wano temi dniami, wyruszyła ona do jezior wigier­
skich, największych w gubernii augustowskiej, a 
położonych aiedaleko Suwałk. Grupa pań i panów 
licząca razem 37 osób, wyjechała z Warszawy ko­
leją do Grodna, stamtąd lokalną koleją do Suwałk. 
W guberniainem tom mieście przenocowano w ho­
telu, w którym poprzednio zamówiono pokoje, a 
nazajutrz rano, pc dobrem śn iad an iu  wyruszono 
pieszo do położonych o 12 wiorst Wigier, Pogoda 
sprzyjała. W  połowie drogi zatrzymano się na 
chwilowy wypoczynek w pięknym iesie świerko­
wym. Młodzi podróżnicy, przeważnie przyrodnicy i 
medycy, urywali kwiaty i rośliny leśno i zapełniali 
nim! zielniki. Zewsząd było słychać różne nazwy 
botaniczne Przed, wyi uszeniem w dalszą drogę zro­
biono kilka zdjęć fotograficznych — wśród obec- 
njch znalazło się aż Siedm aparatów fotografi­
cznych.

Miasteczko Wigry położone jest na wyspie 
połączonej z lądem sypaną groblą, —  w północnej 
części jezior wigierskich. W  celu skrócenia o parę 
wiorst drogi — pisze jeden z uczestników wycie­
czki — przeprawi1 iśmy się do Wigier czterema 
dużem łodziami, które czekały na nas w umówio- 
nem miejscu. Kościół i plebania położone na wy­
sokim, stromym pagórku. Z wyżyny tej ujrzeliśmy 
dok Ja olbrzymią, lustrzaną przestrzeń wód, tu i 
ówdzie, na dalszym widnokręgu przerywaną lasami. 
Położenie wyjątkowo piękne, ale zarazem bardzo 
dzikie

Na pleban., przyjął nas gościnnie i zatrzy­
ma. na nocleg miejscowy proboszcz, xiądz Ada­
mowicz.

Wszyscy byliśmy strasznie głoani. Podano ko- 
l&cyę złożoną i doskonałej ryby wigierskiej „siei", 
Prześcigającą/ chybe wszelkie rodzaje ryb; a nadto 
z doskonałych wędlin litewskich, herbaty itd.

Spożywamy zapasy przywiezione z Suwałk i 
»ińmy się na spoczynek Trudno myśleć o wy­

godach — niektórzy nrządzają sobie nocleg w alta­
nach, w ogrodzie.

Nazajutrz zrana, w niedzielę, X. Adamowicz 
odprawił na intencyę „Warszawiaków1* Mszę św. 
Z ciekawością przyglądamy się śpieszącej do ko­
ścioła na nabożeństwo ludności miejscowej. Nie jest 
ona piękna, wydaje się uboga, mówi tylko po pol­
sku, ubiorów ludowjch cnarakterystycznych wcale 
nie zauważyłem. Typy o obliczu mieszanem — mo­
żna się dopatrzeć obok polskiego, pochodzenia litew­
skiego i białoruskiego.

Witają nas bardzo przyjaźnie, są z nami zu­
pełnie otwarci. Skarżą się na ciężkie warunki bytu. 
Opowiadali, że jeździli do Ostrej Bramy w Wilnie 
i ciekawi są, co też może kosztować podróż do War­
szawy ?

Po nabożeństwie xiądz proboszcz zaprasza nas 
na obiad. Dziękujemy mu szczerze ’ serdecznie. Po 
obiedzie idziemy oglądać kościół. X. Adamowicz 
opowiada nam jego dzieje. Do roku 1809 przy ko­
ściele był klasztor Kamedułów. Wnętrze kościoła, 
wystawionego za Jana Kazimierza, świadczy o im­
ponującej kiedyś piękności. Wielki ołtarz jest prze­
pięknej roboty snycerskiej w stylu renesansowym.

W  tymże stylu zbudowana kaplica św. Bene­
dykta. Obecny z nami p. Sokołowski, obywatel z 
lubelskiego, dobry znawca sztuki, udziela nam cen­
nych wskazówek o dawniejszym wyglądzie wnętrza 
tej świątyni. Na wewnętrznych ścianach kościoła 
musiały być freski — dzisiaj zamalowane. Cały ko­
ściół nosi piętno upadku i zaniedbania. Z trudem 
wielkim zebrane przez x. Adamowicza trzy tysiące 
rubli nie starczą na podżwignięcie pięknej świąty­
ni. Niestety, nawet odnowienie kilku ołtarzy, ja­
kiego dokonano obecnie, dalekiem jest od dawnego 
pierwowzuru. Sfotografowawszy wielki ołtarz i ka­
plicę św. Benedykta, ze smutkiem opuszczaliśmy 
progi wigierskiego kościoła.

Tegoż jeszcze dnia zrobiliśmy długą wycie­
czkę łodziami. Dojechaliśmy wodą do rzeczki Czer­
na Hańcza, o 6 wiorst od Wigier. Pan Syoma po­
przedził wyprawę pogadanką przyrodniczą o for- 
macy1 jezior wigierskich. Olbrzymie to jezioro, zło­
żone z szeregu pomniejszych, stanowiących jedną 
całość, odznacza się zarazem wielką głębokością, 
która wynosi w niektórych miejscach koło 100 
metrów. Dno jeziora bardzo muliste, ryb jest w 
nim wielka obfitość i różnorodność. Wigry należą 
do rządu, w parafii, liczącej 8 tysięcy wiernych, 
niema wcale obywateli ziemsŁ ich. Jezioro dzierża­
wią żydzi. Podróżnie^ tu i owdzie wysiadali z ło­
dzi i badali okoliczną tłorę. Z trudem wielkim po­
łączyły się rozpierzchłe łodzie, dopiero wieczorem 
wrócono do Wigier. Tutaj czekały na nas nowe 
zapasy żywności, przywiezione z Suwałk przez wy­
delegowanych po nie uczestników wyprawy. I zno­
wu mieliśmy nocleg w stodole i w altanach,

W  poniedziałek rano opuściliśmy Wigry 
Wszyscy jeszcze raz podziękowali X. Adamowi-, 
czowi za gościnność i wpisali swoje nazwiska w al­
bumie pamiątkowem. Poeta p. Laskowski (El) uło­
żył udatny okolicznościowy wierszyk.

Celem dalszej podróży była wi-sś Gawrychy, po­
łożona na południowo zachodnim końcu jezior wigier­
skich. Wodą wypadałoby zrobić przeszło trzy mile 
drogi. A więc tylko rzeęzy wysłano bezpośrednio 
łodzią do Gawrych, całe zaś towarzystwo przepra­
wiło się łodziami do wsi Cimochowizny, zkąd lą­
dem do Gawrych mila drogi.

W  Gawrychach ulokowano się we włościań­
skich chatach, i nocleg tym razem wypadł wcale 
wygodnie. We wtorek zrobiono wycieczkę na wy­
spę Ordów. i przy tej sposobności pp. Kulwieó i Sy­
oma wygłosili pogadanki „0  biologicznych i geolo­
gicznych przyczynach znikania jezior1*. I  jeziora 
wigierskie skazane są na zagiadę, ale, ze względu 
na ich wielki ibszar i głębokość, jeszcze przez dłu­
gie wieki będą prawdziwą ozdobą kraju.

W  środij ostatecznie opuściliśmy strony wi­
gierskie i udaliśmy się do Augustowa, stacyi kole­
jowe) o 4 miłe przed Suwałkami. Część towarzy­
stwa, z p. Syomą na czele, wyruszyła pieszo, reszta 
pojechała wynajętemi końmi. Okoliczn* włościanie 
dziwili się, widząc pośród siebie taką liczną gro­
madkę „panów-swojaków“. W  Augustowie ogląda­
liśmy kanał i trafiliśmy na chwilę, kiedy przepły­
wały tratwy.

Z Augustowu p. Syoma, z kilku akademikami 
wyruszył do Grodna, celem obejrzenia utworów 
kredowych, inni zaś skierowali się przez Rajgród 
do Grajewa. W  Białymstoku całe towarzystwo po­
łączyło się znowu i wyruszyliśmy do Bielska, a 
stąd osobną kolejką do Białowieży. Oglądał: śmy 
tam zwierzyniec, a więc sarny, jelenie i żubry. 
W  zwierzyńeu znajduje się 30 żubrów, w całej zaś 
puszczy białowieskiej chodzi luzem jakoby około 
700. Dzików nie widzieliśmy, chociaż znajdują się 
w puszczy.

Dopiero w piątek zrana większa częśo na­
szych podróżnych wróciła w zupełnem zdrowiu i za­
dowolona z wycieczki do Warszawy. Kilka jednak 
osób, z p, Sporzyńskim, pozostało jeszcze w Bia­
łowieży.

XII sprawozdanie lwowskiej szkoły prze­
mysłowej za rok 1003/4. Dyrekcya tutejjzej 
jzkoły przemysłowej urządziła w ubiegłym roku 
szkolnym szereg wycieczek naukowych dla swoich 
uczniów celem poglądowego zaznajomienia ich z wy­
bitniejszymi wypadkami lub urnądzeniami fabryczne- 
mi odpowiednich zakresów. Uczniowi' działu ślu­
sarskiego zwiedzili pod kierownictwem swoich pro­
fesorów fabrykę i odlewarnię żelaza p. Pammera 
we Lwowie i warstaty kolejowe na tutejszej stacyi. 
Uczniowie działu budowlanego byli obecni przy 
wbijaniu i fundowaniu pali systemem Hernebiąua 
i.od pomnik Mickiewicza, zwiedzili bardzo dokładnie 
nowy dworzec kolejowy tutejszy, rzeźnię ; targo­
wicę miejską, oraz małą fabrykę opodrl służącą do 
przeróbki krwi zwierzęcej na mączkę nawozową. 
W  ostatnich dniach maja odbyli uczniowie osta­
tnich lat tygodniową wycieczkę naukową po Gali- 
eyi pod kierunkiem profesorów E. Pietscha i T. 
Mostowskiego. Uczniowie działu ślusarstwa, stolar­
stwa i tokarstwa zwiedzili podczas tej wycieczki 
sanocką fabrykę wagonów. Po zwiedzeniu miasta 
Sanoka udali się uczniowie do Krobna, gdzie za­
poznali się z wzorowem' urządzeniami ikackiem 
Stamtąd przez Biecz przyjechali do Krakowa; tu 
oglądano pamiątki historyczne i rzeczy godne wi­
dzenia, również u’ ządzenia wodociągów krakowskich,

W ubiegłym roku szKolnym było w zakładzie 
ogółem 482 uczniów, z tego 339 chłopców , 143 
dziewcząt. W  dziale budowlanym z zawodowymi 
szkołami dla mnrarstwa, ciesielstwa i kamieniar­
stwa, dla ślusarstwa i stolarstwa budowlanego ra­
zem 84 wyłącznie płci męskiej; w dziale artysty- 
stycznego przemysłu z zawodowymi szkołami ma­
larstwa i rzeźbiarstwa dekoracyjnego, artystycznego 
ślusarstwa, snycerstwa, tokarstwa i stolarstwa me­
blowego, również wyłącznie chłopców 128; w dz'ale 
zawodowego hafwarstwa i koronkarstwa wyłącznie 
dziewcząt 46, w publicznej sali rysunków i mode­
lowania 35 mężczyzn i 97 kobiet; w dziale uzu­
pełniającym na wszystkich ku-sach razem 92 osób. 
Z 241 uczniów i uczenie klasyfikowanych stopień 
pomyślnj otrzjmaio 149, niepomyślny 18, do egza­
minów poprawczych przeznaczono 34. Stałych sty-

pendyów miał zakład do rozporządzenia 5510 ko­
ron, niestałych zaś 10 264 koron. Towarzystwo dla 
wspierania uczniów szkoły przemysłowej, liczące 
obecnie 55 członków, rozporządzało w ubiegłym 
roku funduszem zapomogowym w kwocie 1 760 K. 
i miało dochodu 580 koron,

Jak wiadomo, w roku ubiegłym zmarł długo­
letni kierownik tri szkuły śp. Goigolewski, tym­
czasowe kierownictwo zakładu sprawował po jego 
śmierci p. Wł. Kłapkowski, który oddał nrzęd iwa­
nie w ręce p. Zyg. Hendla, mianowanego 29 kwie­
tnia 1904 dyrektorem szkoły.

Głupota biurokracyi rosyjskiej. Z Peters­
burga piszą: Wieść o zamordowaniu Plehwego ro­
zeszła się lotem błyskawicy po mieście: Jedni dru­
gim opowiadali, każdy coś dodał, więc wkrótce 
liczba osób zabitych razem z Plehwem urosła aż 
do trzydziestu. Utrzymywano, że morderstwa doko­
nali studenci i że dużo ich przy tern zginęło. Sło­
wem zaniepokojenie ogółu wzrastało z każdą chwilą; 
czekano na urzędową relacyę z ogromną niecierpli­
wością.

Nakoniec ,est ona. O godzinie 3-ej wyszedł 
nadzwyczajny dodatek Prawit. Wiestnika, a w nim 
wielkiemi literami tylko te słowa : „Dzisiaj o go­
dzinie 9 n-inut 50 umarł sekretarz stanu, minister 
spraw wewnętrznych W. K. Piehwe“ . Ani słowa 
więcej —  ani wzmianki o bombie, o amachu, o 
innych zabitych Goobaoh — tylko proste zawiado­
mienie, że umarł, tak, jak gdyby chorował na ja­
kąś chorobę i w łóżku żywota dokonał.

Na szczęście wszystkie inre dzienniki wy­
dały dodatki, opisujące zamach według relacyj nao­
cznych świadków, więc publiczność mogła się do­
wiedzieć wszystkich szczegółów zamordowania mi­
nistra.

Statystyka dzienników w Austryi. W  1904 
wychodziło w Austryi dzienników niemieckich 1860, 
czeskich 1001, polskich 226, włoskich 121, słoweń­
skich 59, choiwackich 55, ruskich 47, francuskich 
10, rumuńskich 7. serbskich 6, hebrajskich 5, an­
gielskich 2, rosyjskich 2, grecki 1 — razem 3402 
Okazuje cię więc, że język polski zajmuje w Au­
stryi trzecie miejsce pod względem liczby wydawa­
nych dzienników.

Zmarli. W  Aleksandrowicach zmarł nagle 
Wacław Smoczyński, bratanek X. prałata Smoczyń­
skiego, przeżywszy lat 27 — W  Krakowie Edward 
Homolacs, urzędnik Tow. wzaj. ubezpieczeń, prze­
żywszy lat 69. — W Wiesbademe Władysław Wie­
niawski, w 40 r. życia, syn p. Julian? Wieniaw­
skiego, dyrektora warszawskiego Tow. wzajemnego 
kredytu, znanego pisarza pod pseudonimem Jordara.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano-j- 13, w poi. 
-f- 16. Bar 768. Spada. Pogoda 

Myśli encyklopedyczne.
Pióro — narzędzie, feterem można zabić bez 

prochu.
Dług — przestarzałe pojęcie o honorze.
Mąż —  jeśli młody, służy do bawienia; je­

śli stary, jako parawan do zabaw
Papier —  okaz cierpliwości.
Marzenie — coś takiego, co interesuje tylko 

do chwili urzeczywistnienia, się.

W 'd o w isk a  i k o n ce r ty .
Teatr ludowy. (Ogród dawnego Colosseum, 

pasaż Hermanów). Dziś: pospolite ruszenie," farsa 
w 4 a. D. Abrahamowicza i R. Ruszkowsk ego. — 
We czwartek „Pospolite ruszenie".

Część ekonomiczna,
Wiedeń 1 sierpnie.

(Z). Po kilkudrioY/ych dasrcsach nastały 
w całej prawie monaroLii znów dokuczliwe 
upały. Ceny zboża znów podnoszą się zarówno 
tutaj, jak w Budapeszcie, tem bardziej, że rząd 
rumuński wydai właśnie zakaz wywozu kuku- 
rudzy poza granice Rumunii. Zarządzenie to 
ma dla naszej monarchii ogromnie doniosłe zna­
czenie, gd^ż w latach złego urodzaju kukuru- 
dzy i wogóle roślin pastewnych w Austro-Wę- 
grzech była Rumunia do tei pory zawsze gi )- 
wną naszą dostarczycielką kukurudzy. W  roku 
ubiegłym np. sprowadzono z Rumunii 1,912.770 
centnarów metrycznych kukurudzy, podczas 
gdy dowozy z Ros^i wynosiły 554 865, a z Ame­
ryki północnej i Argentj ny tylko 130.00 cen­
tnarów metrycznych. Naraz w roku takim, jak 
obecny, w którym brak paszy dla bydła będzie 
powszeohny, zamykają się wrota najbliższego 
i najobfitszego śpichrza z kukurudzą. W obec 
tego nie na wiele się zdadzą przyznane na ko­
lejach ulg: taryfowe dla transportów paszy,
skjoro nie będzie jej skąd sprowadzić. Dlatego 
też w sferach handlarzy zbożowych coraz gło­
śniej wołają, aby zniesiono w tym roku w Au- 
stio-W ęgrzech cło na kukurudzę i na jęczmień 
pastewny. Cło to wynosi 7 , guldena w złocie 
od 100 klgr. kukurudzy, a */l guldena w złocie 
od 100 klgr. ęczmienia. Rząd na razie absolu­
tnie nie chce się zgodzić na to żądanie hrndla- 
rzy zbożowych, a prasa półurzędowa dowodzi, 
że nawet ze względów techniki oelnej jest ono 
zwłaszcza co do jęczmienia niemożliwe ; bo w 
razie zniesienia cła od jęczmienia pastewnego 
dostawałyby się w granice naszej merarohii 
bez opłaty cła masy jęczmienia browarnianego.

Co się tyczy jednak zawieszenia poberu 
cła od kukurudzy, to daje rząd d> zrozumienm. 
iż nie jest wykluczonem, że jeżeli inne środki 
ratunkowe okażą się nieskutecznymi, gabinety 
wiedeński i peszteński wezmą także i ten śro­
dek pod rozwagę. Na razie zastanawiają się za­
równo w Wiedniu jak i Peszcie nad wydaniem 
zakazu wywozu paszy z granic monarchii.

W  związku z nieurodzajom kukurudzy i 
zapowiadającym się lichym urodzajem kartofli 
drożeje nieustannie cena spirytusu i dochodzi 
już do 49 koron za hektol .tr.

Z  Berlina donoszą, że rada zawiadowcza 
tow. akc. „Hibernia" stanowozo jest przeć*'wno, 
upaństwowieniu należących do niego kopalń 
węgla. Zgromadzenie akcyonaryuszów „Biber- 
nii", na którem zapadnie stanowcza decyzya 
w tej spraw l e , odbędzie się 27 sierpnia 
w Dusseldorfie. Rada zawiadowcza wystąp- na 
bem zgromadzeń: i z wnioskiem odrzucenia 
propozycyi rządu.

Wedle wykazu dyrekcji austryaokich po­
cztowych kas oszczędności za lipiec b. r. wy­
nosiła z końcem lipca ogólna suma kapitałów, 
powierzonych przez publiczność pocztowym ‘ta - 
som, 425,£64 >04 K., a mianow:.cie 236,397.629 
koron w obrocie czekowym, a 189 566.385 ko­
ron na książeczki oszczędności, książeczek zaś 
tah,ch jest ogółem 1,762.076.

TELESRiMOueUDI.
(Depeszt- poranne).

°etersburg 3 sierpnia- Jako kandydata na 
następcę Piehwego wymieniają obecnie hi Igna- 
tiewa, byłego generał-gubernatora kijowskiego, 
W itte podobno ma oti zymaó tytuł kanclerza.

Paryż 3 sierpnia. Matin donosi, że biskup 
z Lavalu opowiedział pewnemu dziennikarzowi, 
iż w ministerstwie wyznań oświadczył goto­
wość wniesienia swe, ’ jm isy  , w raz1 1 gdyby 
to mogło się przyczynić do rozwiązania zatar- J 
gu. Odpowiedziano mu, źe dymisya jego co 
najmniej byłaby bezcelowa i polecono wrócić 
do dyecezyi, co też uczyni.

Sofia 3 sierpnia, Na wiceprezydenta so- 
brania Petkowa napadł wczoraj pewien wyda­
lony robotnik i zranił go lekko laską. Zajście 
to pozbawione jest tła politycznęgo.

( D e p e s z e  y o y o l u d n i u w e ) .

Borysław 3 sierpnia. Wozoraj w południe 
zebrała się część strejkujących w Tustanowi­
cach i stamtąd udała się w pochodzie do Tru 
skawca. Przybywszy tam, robotnicy przecią­
gnęli przez zakład kąpielowy, śpiewaiąc „Czer­
wony sztandar" i wznosząc okrzyk1' na cześć 
strejku. Przybył tam wnei urzędnik wraz z żac- 
darmeryą, która przeszkodziła projektowanej 
zabawie na deptaku i pochodowi robofniKÓw 
z powrotem przez zakład. Robotnicy wyruszyli 
o godz. 5 po poł. z Truskawca, a przed Bory­
sławiem rozeszli się spokojnie.

Borysław 3 sierpnia. Aresztowano tu je ­
dnego z najgorliwszych agi tatorów, Rychlickie­
go, z powodu jego udziału w napadzie na ro­
botników. pracujących w kopalni Łaszcza Od­
stawiono go do sądu w Drohc byczu. U więzione 
także pewnego człowieka, podejrzanego o pod­
palenie szybu Zeitlebena ■ Stybera. Tej nocy 
obrauc.li strej kujący kamieniami posterunek 
wojskowy, który następni? strzelił, ale nurogc 
nib zranił.

Paryż 3 sierpnia. Z Petersburga donoszą, 
że departament policyjny będzie z minister­
stwa spraw wewnętrznych wyłączony -i otrzy­
ma osobnego szefa, tak, że na przyszłość mini­
ster spraw wewnętrznych zajmować się będzie 
tylko sprawami administracyjnemu

Rzym 3 sierpnia. Z gmachu francuskiej 
ambasady przy W atykanie usunięto dziś godia 
francuskie.

W oj na.
Tokio 3 sierpnia. Jenerał Kuroki donosi 

urzędowo: Armia nasza rozpoczęła dnia 31 
lipca o świcie walkę z nieprzyjacielem, który 
zajmował miejscowość1' Kusulindza i Jankulin, 
położone 6 mi] na zacnód od wąwozu Motien, 
a odległe od Liaujanu o 25 mil angielskich, 
czyli 40 kilometrów. W ojsko rosyj akie pod Ku- 
sulindzą składało się z dwóch dywizyj z arma­
tami. Wojenne operaeye wykonaliśmy według 
z góry ułożonego planu. O zachodzie słońca 
oba skrzydła nieprzj jacielskie były pobite. Po­
nieważ nieprzyjaciel byi w  znacznej sile i zaj­
mował obwarowane stanowiska, nie mogliśmy 
początkowo zająć jego pozycyj. Dopiero po 
kilku ponownych atakach udało r ę  nam w y ­
pędzić nieprzyjaciela z jego szańc ów. Ściga­
liśmy go 4 mile na zachód.

Koło Janku'in stali Rosyanie w sile pół- 
trzecia dywizyi z 4 bateryami Atak i tu w y­
konany był przez na3ze wojska ze skutkiem. 
Popołudniu zajęuśmy główną pozycyę nieprzy­
jaciół. Ponieważ część wojsk nieprzyjacielskich 
stawiała barazo zacięty opór, musieliśmy noc 
przebiwakowaó na stanowiskach na polu b Jwy. 
O świcie 1  sierpnia ruszyliśmy ponownie io  
ataku i do godz. 8 rano wszystkie wzgórza by­
ły  w naszych rękach. Zdobyliśmy kilkanaście 
dział polnych. Nasze straty jeszcze nie są 
stwierdzone. W alczyliśmy wśród trudnych wa­
runków, gdyż szliśmy do ataku na strome 
wzgórza i nie mieliśmy odpow edn ej pozycyi 
dla ustawienia artyleryi; panował przytbm 
upał 40° C.

Petersburg 8 sierpnia. Kuropatkin tele- 
graiował do cara dnia 1 sierpnia. Według 
sprawozdania szefa oddziału wschodniego, woj­
ska nasze opuściwszy wysuniętą naprzód pozy­
cyę w dolinie Janeeiin, cofnęły się w krerunku 
na Landiantsen, na lini1 Saimatsi-Liaojan. W oj­
ska nasz? stoczywszy wczoraj zaciętą walkę 
cofnęły się z poprzednich pozycyj na pozycyę 
główną. W ojska nasze pozostając dłuższy czas 
na wysuniętych pozycyach, poniosły ciężkie 
straty. Spodziewam się, że wojska zdołają z po­
myślnym skutkiem na gtównem stanowisku 
stawić czoło nawet przeważą ącym siłom nio- 
przyjac' elskim.

"Według sprawozdań, w ostatnijh dniach 
skoncentrował KuroH celem ataków na linii 
Saimatsi-Laojan wszystkie wejska, które we­
dług jego dyspozycyj zdają tę być przezna­
czone do operacyj w kierunku Bensikhou i 
Sasser, na prawym brzegu rzeki Taitsitio. Na 
południowym froncie wykonywał wczoraj nie­
przyjaciel niezdecydowane mnnewrj. Rekone­
sanse wykazały, iż nieprzyjaciel rozpoczyna 
ruch, aby naeze lewe skrzydło koło Haiczen 
ę bejsó przj najmniej siłą trzech dywizyj. Od­
dział wschodni nie toczył dziś ao południa ża­
dnej walki. W  kierunku Saimatsi-Laojan zau­
ważono, że nieprzyjaciel tylko nikłemi siłami 
operuje przeciw prawemu sk, zydłu naszej prze­
dniej straży.

Paryż 4 sierpnia. Do Tempsa donoszą z 
Haiozengu pod datą wczorajszą: Od 3 dni w y­
konują Japończycy ciągłe ataki na p ludnie i 
połu uiowj,-wschód od Haiczengu. Dnia 31-go 
lipca po dwud ..owej walce zajęL Simuczen, 
opuszczone przez Rosyan. Rosyanie cofnęli się 
pod osłoną ognia artyleryi. Japońskie siły w y­
nosiły, jak sądzą, siedm dywizyj i iużo* arty­
leryi. Pogoda piękna.

Pótersbura 3 sieipma. Rosyjska Agenoya 
telegra Lczna donosi, że Aleksiejew odjec ał 
dnia 24 lipca do Jharbi la, skąd po dwudnio­
wym pobycie udał się do W ładywo .'oku.

Paryż 3 sierpnia. Do Ecl.o de Pans do­
noszą z Petersburga: W ódz armii ros j-skiej
Kuropatkin przygo ewuje już oa ośmiu dni od­
wrót arm i rosy kiej do Mukdenu. Wojsko, 
amunicyę^ i srodk. żywności przewożą na 
wszyctaich stojących do dyspozycyi pociągacu 
do M ukdenu, ktćry j aż cesarsk' namiestnik 
Aleksiejew ze swoim sztabem opuścił

HOTEL GEORGE’A.
'okoji ze swiatłm, i urlugę od 3 K  począwszy• 

Przyjechali di_ia 3 sierpnia. Hr. M, Łos 
z .kyszek. Hr. A Dzieduszycka i F. Gniewosz z 
J asionowa. Ks. J. JabłonoY sku z Bnrsztyna. W. 
Gniewosz z Kątów. C. Lehmann i J. Hddeńburg 
ze Złoczowa. D. Zentner z Sambora. St. Wychow- 
ski z Szmańkowczyk. M. Dunin z gub. lubelskiej. 
Z. Żukotyński z Tłumacza. M. Maurer z PercLiń- 
ska. A, Jordan z Więckowie. W  Piechowski z 
Warszawy. O. Rudziński z Osieka, J. Dobrzański 
i A. Chwalibóg z Krakowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Haryacki.
Przyjechali dnia 3 sierpnia. W, hr. Borkowski 

z Kapaściniec. Dr. W. Święcicki i W. Złowock: z 
Horodenlci. X . A. Pankiewicz ze Skałatu B. Salter 
z Czerniowiee. E. K. Stanek z Tyrolu. Dr. K Pe. 
telenz ze Lwowa. T. Jaroszowie z Rawy. K. Niwi- 
cki z Bortnik. Z, Kieiski z Tarnopola. A. Klerings 
i B. Quittner z Wiednia. K Strzyźowski z Iwoni­
cza. K. Drahanowski z Kamionki Str.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów —  Plac MaryaoKi 

P  srwszorzędny hotel z homj ortem urządzony, pil- 
zneńeha restauracya z pokojem do śniadań cu­

kiernia w miejscu 
Przyjechali dDia 3 t ’3rpn:a B Augustyno­

wicz z Woszczaniec. M. Leiner, O. Reif, A. Fischer, 
J. Schmidt i A Lunyak z Wiednia H. Jerozelska 
z Babic. A Morawscy z Przemyślan. F. Paar z Ja­
worowa. M. Swiejchowscy z Radyrina. M. Jełcwi- 
cka z Szutrominiec. K Muszbet z Żółkwi. S. Szost- 
liiewicz z KPowa. J. Gawlikowska z Kamionki. J. 
Weiobr z Sasowa. A. Radzimińska z Wołynia. 
S. Krupka ze Stanisławowa. M. Metela z Cepero- 
wa. J. Kruazelnicki z Tłumacza. S Biedermann z 
Turki. A. Jankowski ze Lwowa. M. Saillard z 
Brodów. R. Simonis z Czerniowiee.

N a d e s ł a n e .
Bobryka ta nia pochodni od itodakcyi nie bierae teł ona 

za ni% na sioti. f_iu< odpowiedzialności.

Za złożonych 20 K. na ręce W P Wł. Czaplińskiej 
w d. 2 lipca b. r. na szpital dla ubogich cnorych 
w Mszanie dolnej, składam wszystkim WP. uczostni- 
kom Koleżeńskiego zjazdu serdeczne podziękowanie. 

Marya hr Krasińska, prezesowe Komitetu.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY  
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO

ul. K lem en./ny Tańskie] I. 3 ■ p (obok hoteln
GeorgeV) godz. ord 9 —1 i 3  -5  pop

VI isdeń 3 uerpnia (Gtieida towarowa). Cu­
kier 22*70—22’80. Spirytus 48 20—48*60 (idzie 
w gorę). — Nafta galicyjska bez zmiany.

Budapeszt 8 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
iKursa w koronach i 50 kilogramów). Pszbnica 
na październik 10 51— 10 52, na kwiecień 11 81 
— 11*82; żyto na październik 8*17—8 18 , na 
kwiecień 8.46 -8*48; owies na październik 
7*18— 7*19, na kwiecień 7*46—7'47; kukurudzą 
na s mpień 6*82—6 83, na wrzesień 6*92—6 93, 
na maj 7*07 -7*08, Rzepak na sierpień 10*70 -  
10 80. — Oferty na pszenicę, dobre. Chęć ku­
pna: lepsza. Usposobienie- spokojne. — Pogoda: 
upał

Wiedeń 3 lipca. kukurudzą 7.25 do 7.45, 
owies 7.55 — 7.66.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 3 sierpnia.

Marki 117.25, renta majowa 99.40, węg erska 
renta koronow? 97 05, akcye: auscr. zakł. kredyt. 
636 00, węg. zakl kred. 749 50, anglobanku 278.50 
unionbanku 616.00, banKvere nu 615 25. landerbankn 
424*50, kolei państw 631.50, lombardy 83-00 akcye 
kolei Elbethal 421.00, fabryki broni 000 00, tyto­
niowe 000.00, alpiny 432.00, Rima Muranyi 492.60, 
prag. Tow. żel 0000 0O losy tureckie 127*00, ruble 
252-75. Usposobienie: be*, ochoty.

Lw6«r 3 sierpnia (Z laby ban iłowej).
OblicsBuie w walucie koronowej.
Akcye za sztukę Kolei gal. Karola Ludwika po 

42C Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor. 573. -  io 588.— Banku hipotecznego po 
100 bor. 585-0G do 545.00. Akcye garbarni w Bzejzcwie 
po 400 kor. —•— do —•— Tow. buaowj wag intr 
w Sanoku po 500 koron »50 do 870-— Banku dli 
handlu i przemyJn po 400 k. 000-— ao 280-—.

Listy zastawne ** 100 K Bat ku h pot. galio . 
5 proc. Io* w 50 lai. ■ 10 pror prem. 1 tl'25 do 000.00, 
i i pól proc. loe w 50 lat 101 60 do 102-20, 4 proc. lot 
w 60 lat 08.80 do 99-50 Bai k. kra . 4 i pój proc. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Bank1 rraj. 4 proo. lot w 57 lat 
99-20 do 99 90 Tow. krod Pal. ziemskie i pro?. (I 6 mi­
sy a) 99.60 do 00-30, 4 proc. los i 41 i p&i latasp 99-80 
Jo —•—, 4 proc los w 56 lat 99 80 do 10C 00.

Ob.rgl ■a 100 K.: Gal.fund. prupinacyjnego 4 prc. 
99.40— 100-10 Buk świńskiego i and. prop. 5 proc. 10z.80 
do —.—. Kom Bank i kraj. 6 proc. (II om.) 102.80 do 
000T9. Kolej o w lokalne Banku Krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Pożyczki ar&j. z roku 1878 
41/, proc, — do ——. 4 prro z 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lw"-“ " 4 proc. po 200 koron 97.00 do 9’’  70, 
4|,*|, po 200 koror 100 60 do 101.20.

JMoneiy. Dukat cesarski 11.26—11.40. Hapuleon- 
doi 19.00 dc 19.25. 8to rubl* panierowych 252.00—254.00 
Sto marek 117.20 do 117-70.

— — —
Ruch pociągow kolejowych

ważny od Igo maja 1904 według caasu środkowo.euro­
pejskiego.

Przychodzą do Lw ow a:
Z Krakowa Z.3t* 1.30, 3 .40*, 6.03, 8.55, 5.40, 9.50* 
Z Rzeszowa 10.20.
3 Podwoloosysk- (na dworzec główny): 2.30, 7.40, 6.80 

10.20*, nu Podzamoze: 2.15, 7.20, 5.0b, 10*02*.
3 Tarnopol:- : 8.25* (na di g ł) 0.j4* ns Po samcze 
3 Ozerniowieo: 13-30 *, 1.40, 6.10, 6.50, 9*10*-,
Z Kołomyi i Stanisławowa: 3.10, 11.25.
Ze Stryju: 7,45, 10 02 1.1C, 4 86 10 40*
Z Rswi i Sokala: 6.46, 5.08 
Z Jainr^wa: 8.20, 4.45.
Z Sambor* 8 00, 10*00*.

Odchodzą ze Lwowa :
BnBrakowa: 12.45*. 8 .25 , 2.55, 4.̂ 0*, 8.86, 6.20*, iu.66 
0o Bzezzowr: 9.80.
Do Podwołoozysk z dweroa słówr~go: 1 3 5  t.»0, 9*—

11.—*; b Po-Izsmoza: ST.OO, 6.4,8, 9.215; kl.94 
Do Tarnopolu: 10.96 z dw. giownego, 10.62 c PodzamozB. 
Do Ozerniewiec: 2>IŻ1*, 2 4  1, 6.?t 10.46, 10.42*.
Lo Stryja: 6.45, 9.U 3.05, 6.-10*. IW)'*-
Lro Bawy i Sokala t 10.50, 7.05*, 11.10+ (każde, niedzieli).
Do Jaworowa • 6.60, 5.48
Do Sambora : 9 25, 8*40.
Do Kołomyi i Zydaozawa: F.56.
Dc Przemyśla, CLyrowa. Zagórza: 10.05*

Fociągi lokalne
Przychodzą do Lw ow a.

Z Brruchowie: 6.19,7.07,11.20. 1.20, 2.50,4.05, 4.40, 
7 29*, 8 47* (każdej niedzieli).

Z Janowa: 8.70, 1.16 4,45, 9.26*, II 10* (od 15|5 w nie- 
diiolo i •

Ze Szcaerci P.R5* (od 1)6 do llj9 w niedziele . święta,
Z Lubienia W : 11.85* (od 15|5 do 11|9 wniedz. i święta)

Odchodzą ze Lwowa:
Do Brzuchowio: 5.48*, 9 80, 10 50, 12.8? 2.05, 8.35, 6.05: 

7.05*. 8 04* 11. i0*.
Do J-nowa: 6.50 9.15, 1.85 (od 15j5 do 8118 r  niedzielę 

i święta), 8.18. 6.48 . . . ,
Do Szozeroa. 1.-5 (o* 1« do U 9 w medzie v i
De LubieniaI*. 2.15(od 1515 do 11(9 ”  medz. i Lwięta).

U w ag- Pooięgi pozpiesi—b drukowan. są literami 
tłustemi: pcoii i nóone oznaczone sę gwirzdkę. Póra no­
cna liczy r «  od sod* 6 wieczór do 6 mm 59 rano.
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MĘŻOWIE WALENTYNY.
Powieść m francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Zadziwiona niewymownie, młoda miss, nie 

ukrywając swego niezadowolenia, oddaliła się 
Spiesznie.

— Cóżeś uczynił ? — rzekł pan Longwood — 
może teraz żądaó, żebyś się z nią żenił.

— Hę ?... —  zawołał Leopold z osłupieniem.
—  Miałaby prawo. Jeśli mężczyzna pozwala 

sobie publicznie prawić młodej pannie kompli- 
menty, całować ją  w rękę wobec tylu przecho­
dniów i wszelkiej wogóle może niewinnej, ale 
kompromitującej poufałości, może żądaó, żeby 
się z nią ożenił, a w razie odmowy pozwać go 
do sądu.

— A.! — zawołał Leopold — gdybym  był 
wiedział o tern, nie byłbym  tu przyjeżdżał; nie 
chcę i nie myślę się żenić.

— No, bądź spokojny; tak zazwyczaj postę­
pują tylko panny ubogie, pragnące wzbogaoió 
się przez zamążpójśoie. Miss Arabella Graham, 
której ocaliłeś życie, pochodzi z bogatej rodzi­
ny, zamieszkałej w Filadelfii, i tylko na krótki 
czas przybyła do Nowego Jorku. Mogę cię za­
pewnić, że nie brak jej pretendentów; jeśli 
chcesz zaliczyć się do nich, chętnie cię wpro­
wadzę do domu jej rodziców, gdyż łączy mnie 
z nimi dawna przyjaźń.

— Dziękuję ci bardzo, nie mam bynajmniej 
tego zamiaru.

— Pewnie jesteś już zakochany lub przynaj­
mniej zawróoiłeś sobie głowę jakąś pięknością ?

— Ani jedno, ani drugie... A ! praw da! od 
dwóch dni, jak tu bawię, zakochałem się sza­
lenie.

— Doprawdy ?... w kimże ?
— W  waszej przyrodzie, tak prześlioznej, tak 

wspaniałej!...
— Oh ! w  takim razie masz niezliczonych ry­

wali, nasza amerykańska przyroda, to zalotnica, 
posiadająca tysiące wielbicieli.

— Cóż to znaczy — odrzekł Leopold — nie 
ujmuje je j to wdzięku i dla wszystkich ma tak 
urocze uśmiechy, takie jasne słońce! Ale nade­
szła uroczysta pora obiadu, muszę więo wracać 
do hotelu dla pożywienia się, za które każą so­
bie suto zapłacić, nie zważając na to, że Bóg 
ptaszętom darmo dostarcza strawy. Bywaj mi 
zdrów, do widzenia.

n .
Niedziela w Nowym Jorku.

W  Nowym Jorku hotele tak są okazałe i 
wspaniałe, iż dorównują niemal pałacom 
królewskim, za to w Europie królewskie pałace 
zamieniły się jakby w hotele, w których królo­
wie chwilowo tylko przebywają. Paryski Grand- 
Hotel i Hotel-Continental, ogólny budzące po­
dziw, są tylko odbiciem hoteli anglo-amerykań- 
skich. W obszernych zabudowaniach nowo-jor- 
skich hoteli mieszczą się wszelkie zakłady, 
wszystko, co tylko może pochlebiać i zadawa­
lać, nawyknienia, upodobania, a nawet i wady 
podróżnych. W  każdym znajduje się wspaniały 
przedsionek, w którym prócz świecy i klucza 
od każdego numeru leży na biurku ogromna 
księga, obejmująca nazwiska wszystkich mieszka­
jących w hotelu i którą każdemu wolno przeglą- 
dao. Nawet przechodzący zaglądają "często dla 
przejrzenia tych encyklopedyj, aby zasięgnąć 
wiadomości, czy ich przyjaciele, nieprzyjaciele, 
współzawodnicy, a nade wszystko korespondenci, 
z którymi prowadzą handel wywozowy, nie 
przybyli do Nowego Jorku.

Dla pragnących pić piwo, wiskey, poncz 
a la Jackson, znajduje się w hotelu barroom to 
jest kawiarnia, gdyż w Nowym Jorku wszyskie 
niemal kawiarnie mieszczą się w  hotelach ; dla 
palących jest fimoar, dla chcących czytać czy ­
telnia. Słowem jeśli można porównać bezmiernie 
wielkie z bezmiernie maluczkiem, powiemy, że 
hotele Nowego Jorku, gdy tylko próg ich prze­
stąpić — przypominają owe karaibskie kosze, 
w których za otworzeniem przykrywki znaj­
duje się dwanaście koszyków, umieszczonych 
jeden w drugim.

Doszedłszy do wspaniałego hotelu, w  któ­
rym stanął, Leopold drgnął i zamruozał sob ie :

—  „Znowu on a !“
Poznawszy jasno-włosą miss, chciał zawró- 

oió, ale było już zapóźno, poznała go, musiał 
więc się ukłonić.

— Tam do kata — pomyślał — gotowa mnie­
mać, że szedłem za nią, i oskarżyć mnie o za­
miar uwiedzenia. Drż<j z obawy, aby nie w y­
magała, żebym ją  zaślubił.

Przybrał też poważną, zimną jak lód minę 
wobec młodej dziewczyny, .pragnącej odstręczyć 
konkurenta, i ukłonił się tak sztywno, bez cie­
nia galanteryi, iż najzupełniej uspokojona, miss 
Arabella rzekła, gdy wchodził do hotelu :

— W ięc tu mieszkasz, panie de Jnceray?
Doskonałą ma pamięć, pomyślał sobie, pa­

mięta moje nazwisko, a głośno odpowiedział:
— Tak, miss, od dwóch już dni.
—  A ! więc stoimy w jednym hotelu; bo i ja 

tu zamieszkałam przybywszy z Filadelfii.
— Ząpewnie z matką twoją, miss ?
— O! nie!
— W ięc z ciotką ?
— 0  ! nie !

B yłby jeszcze wymienił babkę i prababkę, 
ale nieczekając na to miss Arabella, dodała:

— Przyjechałam sama, tak sobie in bachelor.
— Sama i in bachelor! — powtórzył zdumio­

ny. — Ozy wolno zapytać, co znaczy in ba­
chelor ?

—  To znaczy po kawalersku.
— A ! więc przyjechała pani sama i to po 

kawalersku ?
— Naturalnie; jadę do Bostonu odwiedzić 

wuja i ciotkę. Matka, zajęta gospodarstwem 
domowem, nie mogła mi tow arzyszyć; ojciec 
jest przemysłowcem, więc nie ma czasu do stra­
cenia : time is money. W  przejeździe zatrzy­
małam się w Nowym Yorku, aby go poznać, 
a że nie mam tu znajomych, więo na kilka dni 
stanęłam w hotelu.

— Daruj, miss, że pozwalam sobie zrobić ci 
uwagę, ale możesz być narażona na jakieś co 
najmniej nieprzyjemności; tylu tu mieszka ba- 
ehelor’ów z wąsami... Nie wszyscy z nich są 
dobrze wychowani; mógłby ci który ubliżyć, 
miss.

— W  takim razie stanąłby pan w mojej o- 
bronie, wszak jesteś mi przedstawiony. Ale że­
gnam pana; dziś wieczorem wyjeżdżam do Bo 
stonu; gdy wrócę do Filadelfii, nie omieszkam 
powiedzieć rodzicom, że pan ocaliłeś mi życie.

Ścisnąwszy się za ręce, jak starzy przy­
jaciele, weszli do olbrzymiego hotelu przy uli­
cy Fiflh i każde zwróciło się ku swemu po­
kojowi.

Obudziwszy się nazajutrz, Leopold zadzi­
wił się, iż w całym hotelu najzupełniejsza pa­
nowała cisza.

— W idocznie obudziłem się za rano — po 
myślał — pewnie zaledwie piąta godzina. — 
Ależ nie — rzekł, spojrzawszy na zegarek, już 
blisko ósma. Co znaczy ta cisza ? O tej godzi­
nie zazwyczaj w całym hotelu wrze i szumi, 
jak katarakta Niagary.

Wstał i ubrawszy się wyjrzał oknem. No* 
we zadziwienie; bramy hotelu, otwierane zwy" 
kle o szóstej rano, były jeszcze zamknięte.

— O ! najniezawodniej musiało zajść ooś nie­
zwykłego — pomyślał sobie — i wyszedł z po­
koju. Spotkawszy na schodach służącego, 
spytał :

— Co się stało?... czyby właściciel hotelu 
umarł ?

Służący wytrzeszczył na niego oczy i rzekł 
osłupiały:

— Chyba nie, proszę pana; widziałem go 
przed chwilą.

— A a ! i nie powiedział ci, że umarł ?
— Nie, nic mi nie... ale co pan znów mó­

wi ?... O h ! ci Paryżanie, zawsze ioh się żarty 
trzym ają!

Leopold wszedł do salonu; 
telu zupełna oisza; w salonie 
podróżnych, każdege w innym 
mruczał pod nosem: „Oh! co za nudy!“ , drug 
stukał palcami o palce, trzeci ziewał zawzięcie.

Minąwszy hotelową kawiarnię, wszedł do 
sali bilardowej, aby oczekując partnera, zaba­
wić się próbowaniem karambolowama. Lecz 
zielone sukno bilardu całkiem przysłonięte by ­
ło szarem płótnem, pod którem, jakby pod ca­
łunem, spoczywały nieruchome, milczące kule.

— Ależ to nie do zniesienia — zawołał znie­
cierpliwiony.

I niecierpliwą ręką ściągnął szare płótno, 
rzucił je  na krzesło, i wziąwszy kij bilardowy, 
ułożył kule i zamierzał próbować grać.

W  tern usłyszał okrzyk zadziwienia, i 
podniósłszy głowę, ujrzał na progu sali bilar­
dowej jakiegoś pana wpatrującego się w niego 
z niewysłowionem zadziwieniem.

(Ciąg dalszy nastąpi),

w całym ho- 
zastał trzech 
kącie. Jeden

ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo
Przez t y s i ą c e  l e k a r z y  K r a j u  

_  i z a g r a n i c y  p o l e c a n e
Q N a j le p s z e  p o żyw ien ie  o dla d z i e c i

z d r o w y c h  I c h o r y c h  n a  ż o ł ą d e k .  
Dostać można w.aptekach i składach aptecznych.

f jp 1
snączfca dla tizircci

Uznana za nadzwyczaj dobrą w wymiotach, nie­
życie JeJit. rozwolnieniu, zatwardzeniu J l d ,

O z l e o l
chowaja się na niej świetnie I n[e dozrftfjaz b o c z e ń  w t r a w i e n i u

F a b ry k a  dyet. ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h  
d E R G E D O R F -  —
MAM B U R G . R . K u f e k o ,  wiEDEŃ,i

Kawiarnia teatralna
Codziennie koncert mmyki wojskowej.

Wstęp wolny.

Felicya i Gołaszewskich Szumlańska
w łaścic ie lka  dóbr ziem skich

po dłngich & ciężkich cierpieniaoh, aaopatriona św. Sakramentami, 
amarła dnia 1. sierpnia 19t4 r., w 78 roku życia. 

Wyprowadienie iw lok  z  krypty do kościoła O O . B e r­
nardynów, odbędzie się w środę dnia 3. sierpnia 1904 r , o godzi­
nie 91/, rano, do rogatki Żółkiewskiej, skąd przawiesione będę do 
Krzywego i tamże w grobowcu familijnym na ■wieczny spoc«ynek 
po odprawionom Nabożeństwie w sobotę dnia 6. sierpnia 1904 r.,
złożone zostanę.

Na które w smatkn pogrążone dzieci i wnuki — krewnyoh, 
przyjaciół i z Daj ornych zapraszają.

Lwów, dnia 2. sierpnia 1904.
„CONCORDIA” A. Knrkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

MARY A z hrabiów BADENICH

B o l e s ł a w a  Iw, D u n i n  B o r k o w s k a
ur. w sierpniu 1832

zasnęła w Pann opatrzona św. Sakramentami dnia 2. sierpnia 1904.
Eksportaoya odbędzie się dnia 6 sierpnia o godzinie 10. przed 

południem z domu przy ul. Czarneckiego 1. 6. do kościoła 0 0 . Ber­
nardynów, a następnie swłoki złożone zostaną na cmentarzu Łycza­
kowskim w kaplicy rodzinnej.

Dzieci, wnuki i siostra proszą o modlitwę za spokój Jej duszy. 
Lwów, dnia 2. sierpnia 1904.

-CONCORDIA” A. Knrkowski Lwów, nl. Sobieskiego 1. 10.

Marya z Hópfnerów de Brendt■» mm .mi as mm
zmarła dnia 2. sierpnia 1904 r , o godzinie 7 ,4-tei po poładnin za­
opatrzona żw. Sakramentami, po długich a ciężkioh oierpioniaoh, 

w 46. roku życia.
Wyprowadzenie iw łok nastąpi w czwartek dnia 4. sierpnia 

1904 r., o godz. 3 po południu z domu żałoby nl. Pańska 1. 28. na 
cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego, na które w smutku 
pogrążony mąż z dziećmi, krewnych, znajomych i przyjaoiół zapra­
szają.

Lwów, dnia 2. sierpnia 1904.
CONCORDIA” A. Knrkowski, Lwów, ul Sobieskiego I. 10.___________

H

K A R O L  S Z T R O N E R
adjunkt c. k. Kolei Państwowej

zmarł po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakra­
mentami, w 88. roku życia, dnia 2. sierpnia 1904 roku.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie zię w czwartek dnia 4. sierpnia

0 godzinie 5-tej po południu z domu żałoby przy ul. Panieńskiej
1 32 na cmentarz Janowski, na który w smutku pogrążona Rodzina 
zaprasza krewnych, kolegów, znajomyoh i przyjaoiół.

Lwów, dnia 2 sierpnia 1904.

„CONCORDIA” A . Karkowski, ul. Sobieskiego 1. 10.

Ważny od I-go maja
Nowy rozkład  ]azdy kolejami

podaj#

KURYER KOLEJOWY
Do nabyola:

W Księgarniach, Biurach dzienników, trafikach.
E ks.jedycya: Lwów, P asaż Hausmana I. 9.

Kawiarnia| W iedeńska
znakomita kawa.

Po cenach
redakcyjny oh ogłoszenia a o wsayc.t- 
kich bss wyjątku dzienników,
lw ow skich, k rako w sk ich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkioh ecu, 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejaoowyoh i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki dr 

ogłneseń, prenumeratę '•« 
wszelkie pisma

przyjmuje

Ajenoya dzienników i tgłoizefi
Sokołowskiego 

Lwowie, Pasaż Hanzmana Nr. 
Kosztorysy gratis.

Skład płócien Korczyński eh i
Bielizny gotowej. Lwów, Halicka 16. P o­
leca kompletnie gotowe wyprawy ślubne 
wraz z pościelą począwszy od złr. 200.
Zaleszczyckle morele wyborne co■ 
dziennie świeżo rwane wysyła w koszy 
a ach 5-cie klg. franco za zaliozką pn 8.40 
hal. O. KratZ właśc, ogrodów w Zale­
szczykach.

M ore le  (Aprykozy) wyborne, codzien­
nie świeżo rwane wysyła w koszykach 
5 klg, 4 k. 8 40 franco za zaliczką D. 
KratZ właśc. ogrodów w Zaleszczykach.

3 p o k o je
z kuchnią i przynależytośoiami w mesa 
ninie zaraz do wynajęcia ul. Czarnieckie­

go 1. 24. Wiadomość n dozorcy

Leśniczy
s niższym egzaminem państw z 30-letnią 
praktyką, recom. najlepiej szuka posady 
samoistnej. Łaskawe zgłoszenia W. 

Charlew ski Bochnia.
M asło deserowe

codziennie świeże deserowe masło netto 
9 funtów za k. 8 60 hal. wysyła franoo 
za zaliozką, za najlepszą obsługę ręczę 
Antoni Drobner Brzesko aalieya.

Poszukuję dzierżaw y 300 do 300
morgów, lub administracyi majątku 
t&ntyemę. Łaskawe zgłoszenia: Zarząd
dóbr M lędzyhorce p- Halicz.

Rzepę

Doskonale odołuseca i odkaża skórę, 
zapobiega wypadaniu włosów — wzma­
cnia ich porost. Do nabycia w zaio- 
bniejszych aptekach, drogueryach i 
składach perfrm. Główne s k ła d y : 
we Lwowie Hny, M lko lasch; w 

Krakowi*: Relm.

1-Utrzymuje na składzie 
sina zagraniczne

Francuskie hum orystyczne:
Fin de slócle, Frou-Frou, Jean 
qul rit. Journal p. tous, Rlre, Rl 
re et galanterie, Sourlre, Vle en 
culotte rouge, Biblioteque mod 

A n g ie lsk ie :
Frys Magazlne, Strand Magazine, 
Wide World Magazlne, Curent Li­
teraturo, Ladles Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
Włoskie:

Domenlca del Corriere. 
R osyjsk ie : 

Oswoboidienle, S ut (humoryst.)

S o k o ło w s k ie g o
Biuro dzienników, oszsopism i ogłoszeń. 

Lwów, Pasuż H zu im ana 9.
w w m lw ilw w

i H r v FARYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 
§nż. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA

I DLA PRENUMERATORÓW

w I-ein półroczu r. b.

prem ie książkow e:
.Wielkie legendy ,udzkośBi“

M. d’Humiac’a
I „Małżeństwo » różnych narodów *
' ”  H. d'Almeras.

pokój1'
K. Riohet'a.

in teresu"
J. Oarnegie.

nieznane"
K.

„Japonia 
„Wojny 
„Państwo

„Światy K plwnmariona
„ P 0 t 0 p “  H. Sienkiewioza.
W  „Tygodniku” drukują się powieśoi:
„Syn marnotrawny"

J. Weyssenhoffa. 

„Mrok“ a .  Krecho wieckiego.

„Wrogie siły“ J. A. Nau 
arkuszach).

Przedpłata „Tygodnika illustrowane- 
g o “ wynosi kwartalnie 6 k. 80 h. z 
oprawnymi dodatkami 9 k. 20 h. po­
cztą 7 koron 20 h. z oprawnymi do­
datkami 9 kor. 60 h. Ekspedycya  
Tyg- llluetr. we Lwowie Pasaż  
■ . 1 Hausmana 9 .

■not

@ @ @ 0 0 @ 0 ® @ 0 0 i @ @ 0 @ @ © @ © @ 0 @ @ © S

Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkich system ów,

ścierniankę, biała, okrą 
głą klgrm. 2 korony, dłu-j 

gą 2 90 h. roleoa Antoni Klimowicz
i Syn Lwów.

Wodociągi i kanalizacye
•uszarme,
o w e

d h « r  ' l ca ► i  e-sęe-s-wo o8»̂ą > C dTJ O
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Tłóm aozenia z polskiego na 
niemieckie 1 z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do­
kładnie i w iern ie  akadem ik A - 
dres w biurze Plohna.

Przewodniki po zdrojowiskach  
zagranicznych, jakotei rozkłady ja ­
zdy po wszystkioh kolejaoh europejskich 
utrzymuję stale na składzie. SI. Soko« 
łowski Biuro dzienników, oza.opism 
i ogłoeteń Lwów, Pasaż Hausmana 9.

 klozety, łazienki łaźnio, mechaniczno pralnio

o ś w i e t l e n i a  g a z
projektują i wykonują

i Spółka
Biuro techniozne i Zakład nstalaojyny 

w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenia.

W ftaz wolnych posai rządowych, publicznych i prywatnych
z 1 sierpnia zawiera 90 różnych posad i zajęć we Lwowie,
Krakowie i w całej Galicyi. Prenumerata miesięczna z prze­
syłką 60 ct. kwartalnie 1.50 zł., numer 20 ct. „Informator**, 

Kraków. Filia Lwów, Pasaż Mikolascha.

Nowość 1 Nowość I

KAWA PALONA
z właBnego parowego palenia 

codziennie świeżo palona!
=  . K S N W W f f t  = =

ściśle podłng zas»d hygleny, zapomócą gorącego powietrze — zna­
komita w smaku i aromacie — eodsień świeżo palona!
*/, kilo kawy palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot.

„ Nr. II. — ,  90 „
Nr. IH. 1 „ 10 „
Nr. IV. 1 „ 20 „

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 „
Kswa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż 

zachowuje znakomitą uronię, 
czysty delikatny smak, 
najwlększd wydatność,

z tej przyozyny znacznie tańsza w użycia auiżeli kawy palone w urny 
spozób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1,
*/». V* » 7. kile.

Poleea handel herbaty I kawy

E D M U N D A  R I E D L A
ulica Teatra lna  3 , naprzeciw  K atedry.

J a k o  n a w óz  je s ie n n y
| e s t

Mączka żużlowa Thomasa
Ze znakiem gwiazda

NITSCH

p
JÓZEF
Lwów,

J.
i transportu 

LEINKAUF
plac

poleci

S m o l k i

należycie zastosowana najtańszym  
i najlepszym nawozem fosforowym  
pod wszelkie uprawiane rośliny.

Fabryki fosfatów Thomasa
St. z. z. o. p. Berlin.

Pouczające broszurki 1 ceny udziela  
v’" bezpłatnie i opłatnie. ------

Józef Kaprach, Lwów
J a g i e l l o ń s k a  2 2 .

Baczność przed żużlam i małowartościowym i 
i fałszowanymi.

swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 

kolei państwowych.

Spedycye wszelkiego rodzaju.

E z a d k a  sp o so b n o ść
Wspaniałe reprodukeye barwne z obrazów znakomitego

malarza Augustynowicza p. t.:

Matka Boska Król. Kor. Polsk. i św. Stanisław
Wysyła: Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pa­
saż Hausmana 9, za cenę 2  k o r. 2 4  h a l. wraz

= i =  = ~  z portem. ----------------  =

Redaktor odpowiedzialny W acław  M asłow ski, Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.


